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W y c h o d ż i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  f r .
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 f r .  5 0  c .

za g ra n ica m i F ra n c ji dolicza się porto  
to jes t  1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach zamkniętych na papierze 
specyalnym fr. 15.

W  A m eryce  : 1 d o l a r  0 3  c .  
kosz tami przesyłki  p. Post-Ofliee-Order.

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 156, Chene-Bougerie, Geneve
A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :

M. Adolphe R E IF F , 3, rue du Four, P aris

Rękopisy się nie zwracają  ; l isty nieopłacane nie p rzy jm ują  się; 
odpowiedź udziela się za dołączeniem marki  pocztowej.

An onsy  dla szukających i dają­
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie; 
inne po  50 cent. od wiersza ; 
za więcej n iż  p ięć wierszy sto­
sownie do u m ow y.

W  6 0 TĄ ROCZNICE
N ie!... n ie ! ... — stanowczo nie mo­

żemy się upominania o praw a nasze 
z orężem w ręku zrzekać.

Nie ! — praw a tego na żaden sposób 
zrzekać się nie możemy najprzód i prze- 
dewszystkiem dla tego, że zrzeczenie się 
podobne byłoby z naszej strony złoże­
niem przeciwko samym sobie świadec­
twa pod względem intelektualnym jak- 
najniekorzystniejszego. To co Maciek 
Rózeczka szlachcie chodaczkowej z za­
ścianka dobrzyńskiego powiedział, po­
wiedziałby nam świat cały, powiedzia­
łaby Polska głosem przeszłości i przy­
szłości. Koście ojców, dziadów, pradzia­
dów naszych z grobówby na nas wołały : 
« głupi !... głupi !... »

I wielką by miały rację. Zrzekłszy się 
oręża, zrzeklibyśmy się jednego z naj- 
dowodniejszych sposobów7 obrony w pro­
cesie, jaki się toczy pomiędzy Ojczyzną 
naszą a zaborcami ziemi polskiej.

Jest on jeden z najdowodniejszych, 
odpowiada bowiem naturze .napaści. 
Orężny ucisk orężnego wymaga odparcia. 
Reguła : «kij na kij, ząb za ząb, oko za 
oko d  — nie przestaje być regułą w  od­
niesieniu do spraw y polskiej.

W e wszelakim procesie zrzekanie się 
jakiegokolwiek ze sposobów obrony do­
wodzi, albo tego, że sprawa jest złą, 
albo też braku w obrońcach serca i ro­
zumu. Rzecz na tem polega, ażeby spo- 
śoby właściwe w odpowiednim używać 
momencie, zastosowując je do rodzaju 
napaści i zachowując w  odwodzie te, 
które w  danej chwili użytemi być nie 
mogą.

Któż zaręczy, że moment odpowiedni 
do zerwania się nam Polakom z orężem 
w dłoni nie nadejdzie dziś ju tro  ! Może 
to nastąpić niespodzianie. Do przypusz­
czania wypadku podobnego upoważnia 
naciągnięta, naprężona, do najwyższego 
stopnia w7e względzie finansowym i m i­
litarnym w'yforsowana sytuacja poli­
tyczna Europy całej, mianowicie zaś 
trzech zaborców Polski. Oni szczególnie

czynią przechodzące praw ie możliwość 
wysiłki, celem potęgowania pogotowia 
wojennego. W ysiłki te, pozostając w  bez­
pośrednim stosunku do wytrzymałości 
społecznej Niemiec, A ustrji i Rossji, 
przysposabiająrewołucje. Nie widzi tego, 
kto widzieć nie chce. Prżed oczami na- 
szemi otwierają się perspektywy powi­
kłań dwojakich : politycznych, które za­
borców naszych do Wysiłków zmuszają 
i społecznych, które są ich wynikiem.

Ojcowie nasi, co lat temu sześćdziesiąt 
w obronie Ojczyzny do oręża się wzięli, 
znajdowali się wobec perspektywy pierw­
szej. Europę lat piętnaście dzieliło od 
« uregulowania ■■»., jakie się dokonało na 
kongresie wiedeńskim a które okazało 
się uregulowaniem, w p r o w a d z aj ąc em 
zamęt do stosunków międzynarodowych. 
Nic ono nie regulow ało , ani nawet 
« świętego przymierza », które wzięło 
było na siebie to zadanie, do jakiego 
obecnie przyznaje się « trójprzymierze » : 
zadanie utrzym ywania pokoju i po­
rządku. Pokój ów i porządek w ciągu 
piętnastolecia wyraziły się : niepokojami 
w Grecji i W łoszech, spiskami w7 Niem­
czech (Sand-Kotzebue) i Rossji (Pestel), 
wojnami francusko-hiszpańską i mo- 
sliiewsko-turecką, wreszcie rewolucjami 
francuską i belgijską. Znamionowały 
one ogólne niezaclowolnienie, które się 
odnosiło do ustroju politycznego i które 
odbijać się musiało w  Polsce, najbar­
dziej ustrojem tym dotkniętej — najbo­
leśniej pokrzywdzonej. W  takim  stanie 
rzeczy nie powstać nie mogła. Nie po­
wstać nie mogła dla tej tylko bodaj przy­
czyny, iż nie jęcie się oręża w r. 1830 
świadczyłoby o uznaniu przez nią w y­
roków  kongresu wiedeńskiego, o ratyfi­
kowaniu powołujących się na sprawie­
dliwość i miłość ludów kłamstw, w ja ­
kie biorący w kongresie udział m onar­
chowie wyroki te ubrali. Ryła to podnieta 
moralna tak potężna, że naród polski 
skłamać by chyba sumieniowi wdasnemu 
musiał, gdyby jej nie uległ. Poszedł 
więc za głosem sumienia.

Podniety moralne działają zarówno 
w osobnikach pojedyńczych, jak  zbio­
rowych — w tych ostatnich z w ięk­

szą zazwyczaj siłą, którą czerpią z mas. 
Działanie to ogromną w  życiu narodów 
odegrywa rolę. Historja ją  uwzględnia, 
jako jeden z czynników, posiadających 
moc rozstrzygającą. Bez podniet moral­
nych, pobudzających do upominania się 
o krzywdy i domagania się spraw iedli­
wości : czemżeby w momencie obecnym 
ludzkośćbyła? Albo szerokiemamp/uńhe-. 
a tru m , służącem do zabawiania cezara; 
albo olbrzymią trzodą, magnetyzowaną 
przez blask t ja ry ; albo też okiem nie 
objętem obozowiskiem , pozostającem 
pod rozkazami nie Aleksandra W ielkie­
go to Atylli, nie Atylli to Karola W ie l­
kiego, nie Karola W ielkiego to Tamer- 
łana, nie Tam erlana to Napoleona. Od 
histrjonizmu, od zagrody trzodnej, od 
obozowego służebnictwa uratowały ją  
nurtujące w jej łonie podniety moralne, 
które nadużyciom władz, wynikłych 
z potrzeb i dążeń porządkowych, prze­
ciwstawią potrzeby i dążenia postępowe. 
Społeczeństwa ludzkie bez porządku 
ostać się nie mogą, ale bez porządku, 
obezpieczającego swobodę ruchu w szyst­
kim jej członkom, odpowiednią naturze 
społecznej, naturze, która różną będąc 
w rozmaitych narodach i na rozmaitych 
uspołecznienia stopniach, w  tem atoli 
jest zgodną, że każdy naród, ażeby mógł 
należycie zadanie swoje ogólnoludzko- 
ściowe spełnić, winien być przede- 
wszystkiem sobą. W ynika ztąd prawo 
samoistności, tłumaczące się w  praktyce 
przez niepodległość polityczną. Postra­
danie jej i zaniechanie usiłowań odzy­
skania wydartego w ten lub inny sposób 
bytu niepodlego, byłoby bardzo sm ut- 
nem dla narodu świadectwem. Świad­
czyłoby o zaniku podniet moralnych — 
o spodleniu Ęię niewolniczem, mówiąc 
wyraźnie.

« Upaść może i naród wielki, zginąć — 
tylko nikczemny. »

Tak się wyraża nasze w obec zabor­
ców stanowisko.

Upadliśmy.
Zachodzi pytanie : czyśmy /.nikczem­

nieli ?
Czy w  nas działa moralna podnieta?... 

ta, jakieśmy wykazali powyżej, postępu
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luclzkościowego dźw ign ia  ? —  to prawo, 
które natura w  narody, na jakie się lu d z­
kość dzieli, w szczep iła ? ... Czy działa 
w  nas ona ? . . .

Praojcow ie i dziadow ie nasi z lat, 
które w ybuch listopadow y poprzedziły, 
ojcow ie z r. 1830 i bracia starsi, co póź­
niej spiskow ali i z gołem i się zryw ali 
pięściam i, mają prawo tw ierdzącą na 
zapytania pow yższe dać odpow iedź. Od­
powiedź ich w ypow iadają deptane przez 
nich szlaki syberyjskie, w yjękują m ury 
w ięzień , w yskrzypują drzew a szubienic, 
w ygłaszają  pola bitew . W  nich podnieta 
m oralna działała w  pełni ca łej, odnosząc 
się nie do P olsk i w yłączn ie , lecz do 
ogólnego Europy nastroju, nabrzm iałego  
upom inaniem  się o krzyw dy i dom aga­
niem  się spraw ied liw ości. O jcowie nasi 
w  tern europejskie r . upom inaniu się i 
dom aganiu udziału n ie w ziąść nie m ogli 
pod. karą, śeięgwręei* na sieft*© za­
rzutu zdradzenia sp raw y ludizkośerowej 
i w łasnej.

W e  w zględzie tym  pow stanie r. 1830 
m a ogrom ną historycznego znaczenia  
doniosłość. W ym ienim y bezpośrednie 
onego następstw a.

P ow stan ie r. 1830-3! osłoniło dwa  
państw a, z których jedno — Francja —  
dokonało rew o lu cji, w yzw alającej je  
z pęt, jak ie na nie kongres w iedeński 
w łoży ł, drugie —  Belgja — uzyskało byt 
niepodległy. Układy dw orów  petersbur­
skiego , berlińskiego i w iedeńskiego, 
m ające na celu przyw rócenie w  Europie 
porządku, przerwał nagle w arszaw ski 
okrzyk : «do broni !» Okrzyk ten , obok 
tej przysługi dotykalnej, w yw arł w p ływ  
m oralny ogrom ny, podnosząc ideę na­
rodow ościow ą do znaczenia zasady po­
litycznej —  intronizow anej uroczyście 
w  czasie tryum falnego przechodu w y ­
chodźców  polskich przez N iem cy do 
Francji. R ozw inęła  się ona następnie i 
ow oce w ydała, sprowadzona przez em i­
grację p ilsk ą  na grunt dem okratyczny, 
którego Polacy stali się' upraw iaczam i 
gorliw ym i. N arodow ość i dem okracja —  
dem okracja i n arod ow ość!... brzm iały  
niby podzw onne z w arszaw sk iego  bru­
ku, z pól Grochowa, S toczka, D ębów , 
Ig a ń , Ostrołęki i budziły narody do ży ­
cia. W ielk ie w ięc, olbrzym ie ojcow ie  
nasi w  obec ludzkości położyli zasługi 
przez to, że poszli za g łosem  tej m oral­
nej podniety, dzięki której ludzkość kro­
czy naprzód.

P oszli za nią i nam  przykład do na­
śladow ania w  spuściznie po sobie zosta­
w ili.

Spuścizna to droga —  m arnow ać jej 
nie m am y prawa, spada bow iem  na nas 
obow iązkiem , do niepełnienia którego  
ciągną nas ci, co przypraw iw szy naród  
nasz o upadek, przypraw ić go usiłują  
o zaginięcie. Mamy przeto do w yboru : 
albo w  ślady ojców  iść, albo stać się  
nikczem nikam i.

 —

KORRESPONDENOJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

P etersburg , $  listopada 1 8 9 0 .
Nasz  na j j a śn i e j s zy  p o w r ó c i ł — powr óc i ł  

z d r ó w  i caiy,  w laz ł  do no ry  i sapie .  O pa t r z ­
ność  nad n im czu w a ła  i k osz to wa ła  sum y ,  
o k tó rych  wy sok ośc i  kon t ryb ue nc i  n igdy  
w iedz i eć  nie będą ,  w  r a c hu nk ac h  bowiem,  
uk ł ad an yc h  co roku  p rzez  mi n i s t e r s t w o  fi­
n an só w ,  nie m a  o sobne j  dla opa t r znośc i  
r u b r yk i .  W y d a t e k  na nią m a s k u j e  się r u ­
b ry ka m i  : w o j s k o ,  pol ic ja ,  d w ó r  ce sar sk i .  
Opa t r z no ść  j e d n a k  d a r em n ie  nie c z u w a  —  
k o sz t u j e ,  o h !  k o s z t u j e ;  na ród  j ą  g r u b o  
op łaca ,  p o n i e w a ż  cesa r z  ze s zk a tu ły  w ła sne j  
ani  j ed n e j  kop ie jk i  na n i ą  nie da j e  pomimo,  
że d a w a ć  by pow in i e n  tak dla  tego,  że  tu 
bezpoś r edn io  o s k u r ę  j e g o  chodzi ,  j a ko t e ż  
d l a t e g o ,  że osob is ty  jeg-o m a j ą t e k  o g ro m ne  
•tesws diochodiy.. D o ch od y  t e  atoiliii są- n f e -  
t yk a l ne .  W s z y s tk i e  wyda tku  ©esa*ski®; o p ę ­
dza j ą  s ię z f u n du s zó w  pub l i cznych  a p i e ­
niądze  « ze s zk a tu ły  własne j  » s ł użą  na p o ­
mnaża n i e  f or t uny  i na uczynk i  rn i ios i erdne ,  
czyli ,  na r ek l a mę .  Gdy  n a j j a śn i e j s zy ,  lub 
n a j j a śn i e j s z a  r aczy  coś  dać,  czy to na c e r ­
k i e w  j a k ą ś ,  czy też na szpi ta l ,  szkołę ,  na  
po go r ze l c ów,  pow od z i a n  lub coś  pod obn ego ,  
w n e t  wszy s t k i e ,  j a k i e  w  Ross j i  w yc h od zą  
gaz e ty  w  wielki  ude rza j ą  bęben  : « ze s zka ­
tuły  w ł a s n e j ! s Klękaj c i e  na rody !  c a r  d a ł !. . .  
Datki  te nie p r zenoszą  rubl i  ty s i ąca  j e d n o ­
r a zo w o  i z e s u m o w a n e  roczni e ,  n ie  w yn os z ą  
dzies ięc io tys i ęcznej  części  d oc h o d ó w .  J ak o  
ofiara prze to ,  j e s t  to ofiara ż ad na  zwłaszcza ,  
j e że l i  p o r ó w n a m y  ca r sk i e  datki  z of iarami ,  
j a k i e  ponos i  na ród  na u t r z y m y w a n ie  b a ł ­
w an a ,  k tó r e mu  się k łan i a  i s ł uży.  T ak  — 
s ł uży .  T eo r j a  bow iem r ządu  dla na rod u  nie 
ma  w  Ross j i  znaczeni a.  Tu,  j a k  w  Turc j i ,  
w  Chinach ,  j a k  w  pa ń s t w ie  w ie lk i ego  m o -  
goł a ,  pók i  to p a ń s t w o  is tniało,  p an u j ą c y  j e s t  
« p a n e m  » gę bą  całą,  bog i em z iemsk im ,  k t ó ­
r eg o  każdy  pod dan y ’ob o w ią z an y m  j e s t z n a ć ,  
kochać ,  czcić,  wie lb i ć ,  j e m u  s łużyć  i ż a d n e ­
go i n neg o  pana  nie mieć.  Tak i emi  s ą  o b o ­
wiązki  po dd an ych .  W  obec  ca ra  n i e  p o s i a ­
da j ą  oni p r a w  ża dn ych  z w y j ą t k i e m  tych,  
k tó r e  na tu r a  d a j e  a k tór e  t kw ią  w  możl iwo­
ści zg ł adz en i a  ca ra  za pomocą  j e d n e g o  ze 
ś r o d k ó w  uśm ie r za j ąc ych .  W  tym wła śn i e  
wz g l ędz i e  w y s t ę p u j e  f un kc jonowan ie  o p a t r z ­
ności ,  op łacane j  przez k o n t r y bu en tó w .  G d y ­
by  nie to,  A le k sa n de r  111 by łby  j u ż  od  d a w n a  
z g ł a d z o n y ; byłby  zg ładzony  i on,  i j e g o  
dzieci ,  i j e g o  brac i a,  s i os t ry ,  sy n o w c o w i e ,  
s i os t r zeńcy ,  w nu k i ,  wn uczk i ,  cala ba rdzo  
l iczna rodzina ,  z a b aw ia j ą ca  s i ę  uż y w an ie m  
życia na w zó r  i p od o b i e ń s tw o  p i j awek ,  
p r z yczep ionych  do ciała na ro du .  G d yb y  nie 
op a t r z n oś ć ! . , .  S n a d ź j e d n a k ,  na r od ow i  z tern 
zd r ow o ,  k iedy,  z amia s t  uc i ekać  się do p r a w a  
zg ł adz en i a  r odz iny  ca r s k i e j ,  opłaca  opa t r z ­
ność  i po zw a l a  s ię ss ać .  J e s t  w  tein s z tucz ­
nego  nac i ąg an i a  dużo.  ale nac i ągani e  to c a ­
r o w i  na dob re  wy chodz i .

Na  tej po d s t a w ie  N ow osti ( dz i ennik ,  u ch o ­
dzący  za l iberalny)  r ozpi s a ły  s i ę  o pobyc ie  
A lek san d r a  III w  Kró l e s tw ie  i z tego,  że r o ­
dzina ca r s ka ,  pod  opi eką  opat r znośc i ,  z a b a ­
w ia ł a  s i ę  tam po l owan iem ,  g r zyb ob ra n i e m,  
r yb o ł o s t w em  i t. p. ,  a z a r azem r aczy ł a  p a ­
t r zeć  na  tańce  chłopski e  i r ozdać  w łośc i an -  
ko m  upominki ,  na po ds t a w ie  tej N ow osti 
w y w n i o s k o w a ł y ,  że  pomiędzy  na rodami  
po l s k im  a ro s sy j sk im  nas t ąpi ł o po j ednan i e .  
W e d ł u g  nich ci z j e d ne j  i z d rug i e j  s t r ony ,

«co  o n iczem nie z ap om ni e l i  i n iczego s i ę  
nie na uc z y l i » (s tara kl isza),  ma j ą  za swo je .  
Zdan iem t ego dzi ennika ,  mus ia ło  ich o p a ­
n o w a ć  ogłup ien ie .  J ak t o  ! — chłopi  polscy 
tańczyli  przed  obl iczem na j j a śn i e j s z yc h  i 
na j j aśn i e js i  pa t r zeć  raczyl i  na ch łop ów  po l­
sk i ch . . .  N ow osti u w a ża j ą  to za fakt  o g r o m ­
nej dla na ro dó w  dotychczas  n i e p r zy j aznych  
donios łości ,  fakt  z aznacza jący  « n ow ą  e r ę  » 
— erę  zb ra t an i a  się Po l sk i  i Ros s j i  i z a w s ty ­
dzeni a  t ych ,  co roz dm u ch u ją  za st arzał ą ,  
zw ie t r za ł ą  i racj i  by tu  j u ż  nie ma j ą cą  w z a ­
j e m n ą  ni ep rzy j aźń.  Ot co j e s t !

« N o wa  e r a » ,  j a k  widzic i e,  s t a ła  się m a -  
n ją ,  na k tó r ą  cho ru j ą ,  z j e d n e j  s t r ony ,  m o ­
sk i e ws cy  hbe ra l i ,  z d rug i e j  pols cy  t c l imeń -  
czycy.

N o w a  e r a ! . . .
P on i e w aż  ona a n o w a » ,  w a r t o  w  niej roz­

pa t r zeć  s ię pot rosze  i, p r z ed e w sz ys tk i e m ,  
z a p y t a ć :  k i edy s ię zaczę ł a?  P an o w a n ie  A le­
k sa n d r a  111 j e s t  da l s zym.c i ąg i em panow an ia  
Mikołaja  I, p r ze t r ą con em p r ó b a m i ,  j ak i e  
miały  uweji&ce za cza s ów  A leksand ra  II, p r ó ­
bami  , k t ór e  z k r e t e s em  zb a nk ru to w a ł y .  
T rze ba  w ięc  e r y  owej  począ tek  cofnąć  do 
r .  1825.  Czy można  s ię z a t r zy ma ć  na n i m ?  
Nie — a lbo wie m Mikołaj I  c i ągną ł  dalej  
dzieło babki  s w o je j  s ł a wne j ,  od k tó r e j ,  idąc 
w  tył,  e r a  na d w a  rozczepi a się p r ądy  z p o ­
w o du ,  że przed Ka t a r zyną  W i e l k ą  is tniała 
P o l s ka  n iepodl egła .  Dla na s  prze to poczyna  
s ię ona  od Ka t a rzyny  W ie l k i e j ,  a z a t em,  
j e s t  s t a r ą  co do czasu i co do na tu ry ,  od p o ­
czą tku  b o w ie m  s w e g o  ch a ra k t e r y zu j e  się 
j e d n ą  i lą s a m ą  dążnośc i ą  ze  s t r on y  M o ­
s k w y  — dążności ą,  a s s ym i l owa n i a  Pol ski .  
Go s ię pod tą S em i r a m id ą  północną zaczęło,  
to s ię k on tyn u j e  obecnie .  Dla moska l i  zaś  
ta e ra  zaczęł a  s i ę  j e s zcze  da w n ie j ,  od czasu,  
j a k  się Moskwa w y ła m a ł a  z n iewo l i  mo ng o l ­
ski ej .  Od t ego czasu is tota  p a ń s t w a  nie 
zmieni ł a  się ani t r ochę .  Zmiany ,  j a k i e  zaszły,  
tyczą się j e n o  s t rony  forma lnej  i og r an i cza j ą  
s ię do tych,  j a k i e  w p r o w a d z i ł  P io t r  W ie lk i ,  
k tó ry  moska l i  « os t r zyg ł ,  ogoli ł  i poobcina ł  
im poły kaf t anów.  >,- Po  za za k r e s  tej r e formy  
nie posunę ł a  s ię Mos kwa  ani  na mi l j o no wą  
część  mi l ime t ra .  Z aw sz e  j e s t  ta s a m a  i t aka  
s am a  i zapadniczanie , t. j .  n a ś l ad ow an ie  
z achodu ,  czyli ,  lib era ln icza n je , j e s t  k r ę c e ­
n iem s i ę  w  kółku  r e f o rm y  p io t ro ws k i e j ,  na 
w y lo t  forma l i s t ycznej .  P r o k l a m o w a n a  przeto 
« n ow a  e r a » j e s t  w  g ru n c i e  na jp r zód  w i e -  
r u tn em  g łu p s tw e m ,  nas t ępn i e  o sz uk iw an i e m  
si ebie  i d ru g i ch .  Go to ga dać  o « nowej  
e r ze  », gdy  taki  A leks and e r  III na t r on i e ,  
taki P ob i e d on os c ów  u s t óp  t r o n u  a taki  Mi ­
kołaj  A leksand row icz  w  p e r s p e k ty w ie .

To Leż gad an i e  ma  s w o j e  p a r t y ku l a r ne  
z n a c z e n i e — także  nie n ow e .  S e n s  onego  
wy t łu m ac zy ł a  po r .  1831 p e w n a  p io senka ,  
z której  dw ie  s t rofy  przytoczę ,  ale w  nich 
pa r ę  za zbyt  na tur a l i s tycznyoh  w y ra z ó w  
w y k r o p k o w a ć  m u s z ę :
G ań to  w szystko, co je s t cnotą. chw al m oskiew ski bat,. 
Bo gdy będziesz p a tr jo tą , to dostaniesz w  z. . ;
C hoć co najgorszego w  rządzie, to ty  na to  cyt,
Bo ci zajrzą w  sta rą  p a ... Paszkiew icz i W it.

Dyplomac j a  t e l imen izmu  na tej s ię p o d ­
s t a wi e  opier a,  pol i tyka j o g o  w  ty m .k i e r unk u  
idzie.  P o d s t a w a  to s t a r a  i k i e ru nek  s t a ry :  
a no w a  era  » w ię c  j e s t  p r zen i cowan iem s t a ­
rzyzny  i s p r z e d a w a n i e m  je j ,  j a ko  rzecz n o ­
wą .  Dopuszcza j ą  s ię manipul ac j i  t akiej  
ha nd l a r ze  odzieży go towe j .  Te l imen izm 
p rz ys to s ow a ł  do niej t ak tykę ,  pol egaj ącą ,  
na t r ak to w a n i u  m os k i e w sez yzn y  na równi  
z polszczyzną,  p od su w an ie  j e j  pod  s w o j s k o ś ć  
i zaznaczeni e  o b j a w ów  j e j  doda tn i ch ,  z w ł a s z ­
cza w  odn ie s i en iu  do na s.  T a k  n p . : w  h i -
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biograficznych zapiskach produkcje lite­
rackie polskie i moskiewskie w jednym 
stoją szeregu; w artykułach rozumowanych, 
mówiących o moskiewskich objawach poli­
tycznych, społecznych, towarzyskich, arty­
stycznych, etc., o objawach tych mówi się 
takim tonem, jakby były wynikiem naszym; 
opisy faktów koloryzują się barwami po- 
nętnemi i podnoszą się takie nawet, o k tó ­
rych, nie mogąc sądzić wedle sprawiedli­
wości, przyzwoitość i poczucie godności 
nakazują milczeć. Z faktów tego rodzaju na 
dowód przytoczę dwa, figurujące w ostat­
nich numerach A raju. Jednym z nich jest 
korespondencja z Wołynia — podpisana 
« J. D. K arwicki», zdająca sprawę z ma­
newrów pod Równem. Sprawozdanie to, 
trzymane w tonie zachwytu nad wszystkiem, 
co się tyczy cara, carowej, carówny, wiel­
kich książąt, ich koni, widoków kolumn 
wojskowych, byłoby na swojern miejscu 
w  szpaltach takiego Grażdanina , Now. Wre- 
mieni, Mosk. Wiedomosti, etc., ale nie w pi­
śmie polskiein. Śród szlachciców znajdują 
się spodleniem podszyci głupcy,co moskalom 
baki św iecą : czyż godzi się dopuszczać ich 
do występowania w obec opinji publicznej 
i bałamucenia jej serwilistycznemi uniesie­
niami? Nie godzi się to u nas zwłaszcza, pod 
panowaniem moskiewskiem, ciężącem na 
opinji publicznej cenzurą, która się na 
krzywdy skarżyć nie pozwala i zachwyty 
nakazuje. Doskonale rozumiemy sprawo­
zdania entuzjastyczne, przedrukowywane 
z dzienników rossyjskich. Czujemy w nich 
nakaz. Chłopstwu naszemu kazano przed 
obliczem carskiem tańczyć— tańczyło. To 
rozumiemy i sami nawet dopuszczamy się 
chodzenia na wytiażki przed majestatem 
carskim dla zasłaniania się przed preispod- 
nieju .  W yrywanie się jednak z takiemi, 
z jakim się p. Karwicki wyrwał, zachwyta­
mi, jest  przedewszystkiem uznaniem prze­
śladowań i rozgrzeszaniem tych, co tako­
wym ulegają, gdy mogliby im bierny stawić 
opór. Ile to ziemi polskiej drogą głupiego 
a obrzydliwego marnotrawstwa przechodzi 
w ręce moskiewskie, a zakneblowana prasa 
oddziaływać przeciwko temu nie może! 
Niechżeby przynajmniej oprawców Polski 
i ich spraw nie przedstawiała w świetle 
uroczem ! Cenzura, policja nie zabraniają 
jej przecie milczeć. Niechby milczała ! Mil­
czenie wymowniejszem niekiedy bywa od 
najświetniejszego gadania.

Drugi fakt. W szak znacie Apuchtina. Po­
między oprawcami Polski zajmuje on sta­
nowisko jedno z najwydatniejszych. W  ro­
ku bieżącym kończy się pięćdziesiąt lat jego 
służby. Sprawiono mu z racji tej jubileusz 
podwójnie : raz w Puławach latem, drugi 
raz w Warszawie, w jesieni. Zasłużył on 
sobie na to w zupełności. Nie dziwiłbym się, 
gdyby mu moskale sporządzili jeszcze trzeci 
i czwarty i piąty jubileusz. Z szatanów, co 
się nad Polską znęcają, jest to najzlośliwszy. 
Pomiędzy nim a Murawiewym, nie wiadomo 
któremu dać pierwszeństwo. O jubileuszu 
jego warszawskim dziennikarstwo moskiew­
skie rozpisało się szeroko; polskie milczało 
z wyjątkiem Kraju, który obchód przedsta­
wił w wyciągach z gazet rossyjskich, do­
branych w sposób, malujący Apuchtina 
człowiekiem wcale przyzwoitym. Zrazu spo­
łeczeństwo polskie czuło do niego wstręt, 
lecz wstręt ów dziś już nie istnieje. Apuch- 
tin potrafił w końcu podbić serca Polaków, 
gdy się dowiedzieli o niektórych czynach 
jego, znamienujących uwzględnianie poło­
żenia. Naprzykład : na czele szkół prywat­
nych żeńskich nie wolno stać kobietom, nie

umiejącym po rossyjsku; dyrektorką jednej 
z pensyj była staruszka, co stanowisko to 
od lat trzydziestu zajmowała a po rossyjsku 
słówka nie umiała, Apuchtin powinien był 
ją  usunąć; nie usunął jednak — pozwolił jej 
na stanowisku dyrektorki wieku spokojnie 
dożyć. Rozrzewniające te bzdurstwa, gdy 
się je  w dziennikach moskiewskich czyta, 
najmniejszego nie mają znaczenia. W ybie­
ranie ich do pisma polskiego zdradza inten­
cję osłabienia w społeczeństwie energji od­
pornej i doprowadzenia jej do zera.

A oto — w ostatuim nrze K raju , na czele, 
czcionkami rozsadzonemi, ex propria deli- 
gentia  napisane, czytamy, co następuje :

« W  dniu dzisiejszym, l ig o  października 
st. st., przypada rocznica ocalenia ich cesar­
skich mości od grożącego im niebezpieczeń­
stwa pod Borkami. W e  wszystkich świąty­
niach na całym obszarze Rossji wznoszą się 
dziś gorące i dziękczynne modły za cudowne 
ocalenie drogiego życia ubóstwianego m o­
narchy i jego najdostojniejszej rodziny.*

I to — z własnego natchnienia, własny 
kon cep t!

C'est le comble.
W yznać jednak należy, że metodzie tej, 

polegającej na identyfikowaniu się z Mo­
skwą, nie można odmówić zręczności. Za 
jej pomocą opinja publiczna oswaja się 
z losem i — że tak powiem — tasuje się 
w Moskwę — włazi w « nową e r ę », w której 
w perspektywie widnieje : zmoskalenie się 
Polaków. Dziś jeszcze na perikińczyków  
patrzymy k rzy w o ; ale i dla nich już Kraj 
kadzidła pali, podnosząc Polaków profeso­
rów, Polaków uczonych, Polaków artystów, 
Polaków przemysłowców, co dla Moskwy 
pracę łożyli lub lożą. Jest to wabili na inte- 
ligiencję polską — ukazywanie na W scho­
dzie złotego runa. Złote runo rzecz ponętna 
— idzie po nią dużo dużo młodzieży naszej i 
ginie dla Polski.

Lw ów , 22  listopada 1890.

« Bez wyjścia stoi dziś komisja budżeto­
wa, gdyż nie może zdobyć się na żadną 
decyzję. Lecz bodajby sejm cały wobec 
kraju nie znalazł się wkrótce bez wyjścia ; 
bo przepaść między nadziejami kraju a czy­
nami sejmu staje się coraz większą i w d a ­
nym razie nie wieleby było potrzeba, ażeby 
się ustaliło przekonanie, iż wśród warstw  
w sejmie dziś dominujących znika już 
wszelka zdolność do kierowania sprawami 
publicznemi.; że to « Płorzowosy » Sienkie­
wicza,bez woli,bez dogmatu, bez wyjścia!* 

Oto słowa Trybuny , tygodnika tutejszego, 
charakteryzujące z wielką prawdą dzisiejsze 
położenie jedynego w Polsce ciała jawnie 
obradującego!

s To nie polska gospodarka, to nie polska 
polityka, jaką przez tyle lat prowadzicie i 
dalej prowadzić chcecie — mówi Szczepa- 
nowski przy rozprawie o przemyśle górni­
czym. Polska w czasie rozkwitu, miała 
daleko szersze myśli, potężniejsze dążenia, 
śmielszą, samodzielną na szerokie zakresy 
rozmierzoną politykę ekonomiczną, *

Dziś w chwili dla narodu naszego tak 
poważnej, w tak doniosłe skutki brzemien­
nej, kiedy cała Europa sądzić czyny nasze 
będzie i z czynów tych na przyszłość wnio­
ski wysnuwać, prawił dalej poseł z lewicy, 
dziś powinniśmy okazać całą dzielność, do 
jakiej naród nasz zdolny, ukazać całe p o ­
święcenie i patrjotyzm, spotęgować wszyst­
kie siły nasze...

Kraj biedny, zniszczony, sto lat niewoli

wyssało zeń wszystkie soki żyw otne; ztąd 
położenie dziś tak trudne, — nie to jednak 
główną szkodą, zrządzoną nam przez Rząd 
obcy, zaborczy, — « ducha austrjackiego 
pozostawiły nam te ciężkie czasy w spu- 
ściźnie po sobie*, duch ten austrjacki pa­
raliżuje nas, krępuje, odbiera inicjatywę, 
dzieluość i energję. t  Duch ten unosi się 
w kraju i tej W ys. Izbie dotąd jeszcze. »

Oto przyczyna zła wszelkiego, eto źródło 
braku odwagi cywilnej, ogólnego stańczy- 
kowstwa, zepsucia i skażenia kierunku my­
ślenia.

Duch ten przenika niestety wszystkie 
warstwy społeczeństwa naszego, wtargnął 
aż do rodzin naszych i usunął myśl polską 
i o Polsce z domów naszych. . .

i  Wyplemieuienie tego ducha, zatarcie 
śladów po nim. wyniszczenie doszczętne tej 
plagi, oto najważniejsze zadania patrjotów 
nie tylko w tej W ys. Izbie, ale w najszer­
szych kręgach społeczeństwa...*

W  słowach powyższych macie krótką 
charakterystykę położenia naszego i p rzy ­
czyn, które je  wywołują.

Ze sprawozdaniem o działalności sejmu 
wstrzymam się na razie, aż do zamknięcia 
sejmu, co za kilka dni nastąpi.

Zaznaczyłem z naciskiem słowa czcigo­
dnego posła z lewicy, bo one wzlatują wy­
soko po nad poziom tego, co dotychczas 
z ław poselskich słyszeliśmy, bo one po­
winny znaleść głęboki oddźwięk w całem 
społeczeństwie, a przedewszystkiem u mło­
dzieży, w sercu tego społeczeństwa. Ojco­
wie nasi wychowani w warunkach cięższych 
niż my, pod grozą bicza, mogli w części 
zapomnieć się pod łagodzącym wpływem 
ostatniej epoki, ale wy — powinniście na­
prawić złe zrządzone przez ojców. Oni sami 
to czują, patrzą na was, jak  na tych, co mają 
ich zrehabilitować walką z tern, co oni nie­
bacznie i nieświadomie sprowadzili!

Na każdem więc miejscu, w każdym cza­
sie, we wszelkich okolicznościach walczyć 
należy o to z każdym, kimkolwiek by on był, 
podnosić ideę całości narodu, walkę o prawa 
do swobodnego bytowania, w przeciwsta­
wieniu do ducha tego austrjackiego i gali- 
cjanizmu, w którem się zasklepiamy.

Młodzież nasza w większości swej pocz­
ciwa, za mało objawia poważnej myśli, 
za mało pracy poważnej, choćby tylko czy­
sto naukowej. Większość pracuje ccdla 
chleba*, bez myśli o przyszłych zadaniach, 
o przyszłej pracy społecznej, bez « orlej 
potęgi* i polotu wyższego, jak  woły ciągną 
jarzmo, bo jeść trzeba...

Objaw to nie pocieszający, a przecież 
prawdziwy. Dowodem Czytelnia akade­
micka. Jest tam wprawdzie ruch, jest  życie, 
lecz zdradzające więcej nerwowości, niż 
zdrowego organizmu.

Dziś dwa tylko kółka naukowe funkcjo­
nują w łonie Czytelni, kółko literackie i 
krajoznawcze. Pierwsze ściśle literackie, 
bez żadnej barwy, w drugiem znać w praw ­
dzie dążność szczerą do zajęcia szerszego 
koła młodzieży sprawami ojczystemi, spra­
wą ludową, ludem, tą podwaliną gmachu 
przyszłości, czy jednak dobre środki obrano 
ku temu, czy przewodniczącemu starczy sił 
po temu ? W  każdym razie, szczęść Boże 
poczciwym dążeniom! Dziś trudno o tern 
więcej powiedzieć, lecz zainteresowanie 
się ogółu członków Czytelni tern kółkiem, 
tak zasadnicze rzeczy na celu mającem, 
dotąd mierne.

Muszę jednak zanotować tu także inny 
objaw dodatniej natury. Zbliża się rocznica 
Mickiewicza i Powstania listopadowego.
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Naokół krzą ta ją  się około obchodów d o ty ­
czących. Młodzież rzemieślnicza ze L w ow a 
i z prowincji zwróciła się tego roku  liczniej 
niż dawniej do akademickiej braci z prośbą 
o współudział,  k tórego naturalnie  nie od­
mówiono Świadczy to z jednej  s trony o po­
czuciu łączności w śród  rozmaitych w a rs tw  
młodzieży, z drugiej s trony zajęcie się m ło­
dzieży akademickiej w  tym i w ielu innych 
w ypadkach  rzemieślnikami świadczy o szcze­
ry m  deinokratyzm ie tejże młodzieży. — 
A młodzież ta ma z w ielu trudnościami do 
walczenia. P rzytoczę tylko przykłady z o-  
statnich dni.

D yrektorowie g im nazjów  nie pozwalają 
na urządzanie w ieczorków  M ickiewiczow ­
skich, lub narzucają  program  taki, by w ię ­
cej o wieczorze niż Mickiewiczu było m ow y 1

Dyrekcja Szkoły rolniczej w Dublanach 
wydali ła  kilku znamienitych zdolności ucz­
niów, bez podania przyczyn wydalenia , za 
wolnomyślność ! W s ty d  praw dziw ie  , że 
D yrekcja  to polska i polskiemu W ydzia łow i 
k ra jo w e m u  p o d le g a ją c a !

C. k. nam iestnictwo obwieszcza ju ż  dziś, 
że nie pozwoli na obchody uroczyste s tu ­
letniej rocznicy Konstytucji m ajow ej !

Cóż na to społeczeństwo ? Co posłowie 
s e jm o w i?  Nic! «Nie zadzierajm y się z rzą ­
dem, bo i tak wiele nam d a ł ! » P rzy  takich 
rażących w zorach  « życzl iw ośc i», jeszcze 
tw ierdzą,  że  «Rząd  sp rzy ja  K ra jow i i P o l­
sce» i każą liczyć na pomoc tego rządu 
w  poważnej c h w i l i ! Nie śmieszne to 1 Do 
czego doprowadziła  nas  obrona b ie rn a ? !  
Czas już ,  czas na jw yższy  z nią ze rw ać  i po­
dać dłoń tym, co chcą i um ieją  pracować.

Ostatni tydzień przyniósł nam dw ie  now e 
publikacje  polityczne, t. j .  Zeszyt l l lc i  i 
ostatni « O brony spo tw arzonego  narodu » 
przez Stefana Buszczyńskiego i broszurkę 
p. t. ((Społeczeństwo g a l icy jsk ie», przez 
E rnes ta  T. Breitera.

P ie rw sze  dzieło znacie zapew ne z dw óch 
poprzednich zeszytów. Jes t  ono w  całości 
w ielką  polemiką z zasadami S tańczyków , 
o ile one były p ropagow ane w  dziełach 
Szujsk iego , W ale w sk ieg o ,  T arnow sk iego ,  
Smolki,  Bobrzyriskiego i t. p. Dzieło bardzo 
zacne, o tendencji  najpoczciwszej,  szkoda 
tylko, że ostatni zeszyt zaw iera  takie zarzuty 
bezpodstaw ne, jak  np. zarzut, że j a k a ś p .  W .  
w e  Lw ow ie przy pomocy pieniędzy ro s sy j-  
sk ich  bałam uci młodzież i t. p.

P .  Breiter  w  p rzedm ow ie do b roszu ry  
sw ej zapowiada, że je s t  to Isza część pracy 
jego ,  całość będzie się sk ładała z 4ch części.  
W y d a n a  ju ż  część Isza zaw iera  prócz p rzy ­
pisania « Do m ło d z i» i P rz ed m o w y ,  krótką 
cha rak te rys tykę  dążności narodu  od połowy 
X V III-go  w ieku , dalej artykuły  krytyczne 
o sejmie, wydziale k ra jow ym , o [prasie g a ­
licyjskiej i polityce galicy jsk ie j ,  a wreszc ie  
o c. k .  nam ies tn iku i m arszałku  kra jow ym . 
Całość dobra, chociaż z w iełu poglądami 
au tora  zgodzić się trudno.

Zresztą w  narodzie spokój,  zakłócony 
tylko w alką  o zdobycie biletów na w ystępy  
gościnne M odrzejewskiej.

R uch  w  stow arzyszeniach słaby. Onegdaj 
odbyło się walne zgrom adzenie T ow arzy ­
s tw a « im .  S tan is ław a S tasz ica» ,  p rzy  dość 
nielicznym współudziale  członków. T o w a ­
rzystw o rozw ija  się pom yślnie, liczba człon­
ków  w zrosła  do 2,000, książeczek w p rz e ­
ciągu dwóch lat puściło w  św ia t przeszło 
60 dzieł.  W szys tk ie  o tendencji patrjotycz- 
nej,  uczciwej.  Rozchód wynosił  8,778 złr.,  
tyleż dochód. Prócz tego posiada T o w arzy ­
s tw o  2,800 złr. w zaległościach u delega tów  
T ow arzystw a na prowincji .

Z K rakow a dochodzą nas odgłosy walki 
w yborcze j.  Chodzi o w ybór posła do R ady  
pańs tw a w  m iejsce ś. p. Machulskiego. 
S tronnictw o postępow e postawiło s y m p a ­
tyczną kandyda tu rę  profesora g im nazjum  
A ugusta  Sokołowskiego, Stańczycy p o p ie ­
ra ją  Tomkowicza, w spółpracow nika Czasu. 
W y n ik  w ątp l iw y a ciekawy, bo okaże, jak  
wielkie jeszcze są  dziś siły S tańczyków  
w  Krakow ie, w samem gnieżdzie S tańczy- 
kow stw a .  T e d e .

Z e  Licowa, w listopadzie 1 8 9 0 .
M y  A RZĄ.D A USTRJA CKI.

«Precz z marzeniami, w yrzekn ijm y  się 
ju ż  raz wszelkich aspiracyj do n iepodległo­
ści,  pogódźmy się z losem, w  A ustr ji  nasze 
zbawienie. W y tężm y  w szystkie siły, aby 
koronie dodać b lasku, a przez to popraw im y 
nasz byt. »

Z tą dewizą na ustach i w czynie p rze ­
ściga się cały zastęp  naszych optym atów 
w  składaniu  dow odów  lojalności « n a j ja ś ­
n ie jszem u panu ».

Arystokracja z rodu i mienia, dorobkie­
wicze, arys tokrac ja  ducha, spekulanci i b iu ­
rokrac ja  stanęli pod sztandarem, na którego 
bia łem skrzydle żałobnymi w ypisane g ło ­
skami « zgoda z losem ».

W z g lę d y  wyższe, tytuły, ordery , ka r je ra ,  
syneku ry  pop ła tne ,  obaw a o u tra tę  n ie ­
p raw n ie  nabytych dóbr, serwilizm, w reszcie 
zadatki miłości m onarszej ,  zdążającej do 
polepszenia rasy naszej a rystokracji ,  ch w i­
low a lub perjodyczna aneksja między człon­
kami domu rządzącego a galicyjskimi k s ię ­
żniczkami i h rabiankam i, oto węzły p rz y ­
trzym ujące naszych « m oralnych p rzew ódz-  
ców » u stóp tronu, zniewalające ich gasić  
ju ż  w  zarodku każdą zdrow ą myśl, s z la ­
chetny poryw . Każdy z nich głośno z a ­
pew nia ,  że postępuje tak z przekonania, lecz 
darem nieby  ktoś  w  tych mętach polskiego 
społeczeństwa szukał przekonań. Tacy lu­
dzie na naszą hańbę rządzą k ra jem , dz.ierżąc 
w  sw ych  rękach  najwyższe godności, całą 
w ładzę autonomiczną. Oni tworzą w iększość 
w  sejmie, w iększość w kole polskiem, r e ­
prezen tu ją  k ra j ,  jego  dążenia i przekonania. 
Sztuczna to i nie naturalna reprezentacja ,  
w tłaczająca  nas gw ałtem  za pomocą a d r e ­
sów , upom inków  od całego k ra ju ,  sz tucz­
nych deputacyj,  illuminacyj i t . p .  w  czarno- 
żółty kontusz.' Naturalnym w ynikiem , że 
pańs tw a obce nie znające bliżej ducha n a ­
szego, sądzą z pozorów, a widząc nasze 
ob jaw y  lojalności, p rzesta ją  się in te resow ać 
kw es t ją  polską, uw ażając  nas za po łączo­
nych duchem  i ciałem z ńaszymi w rogam i.  
Silnym m yślą donośnych skutkam i pro te­
s tów  z naszej s trony przeciw  tem u g w a ł to ­
wi trzeba z dnia na dz ień ,  aby zwrócić 
u w ag ę  E uropy  na to, żeśmy A ustr j i  nie 
przestali uw ażać  za w roga ,  i że zaw sze 
stać chcem y na s tanow isku  irredentystycz-  
nem i stoimy. Ludzie z obozu « Stańczyków* 
reprezentan tam i k ra ju  bezw arunkow o być 
nie mogą, ustąpić muszą, a m iejsca ich za ­
ją ć  w inne umysły zdolne, p raw e,  prze jęc i 
p raw dziw ą  miłością k ra ju  w rogow ie  rządu  
zaborczego. W te d y  nasza reprezentacja , 
nasz Sejm  i Koło polskie będzie naturalne 
i będzie należycie, w łaściw ie reprezen tow ać 
kraj w e  w szystk ich  względach. Na j a k i e ­
kolw iek zdobycze i korzyści na drodze k o n ­
sty tucyjnej ja w n e j ,  tylko w  takim w ypadku  
możemy mieć widoki.

Chcąc m ów ić o sposobie myślenia ludu, 
musim y oddzielić lud ruski w e wschodniej

Galicji od ludu polskiego w  zachodniej. 
Rusin  ultra-lojalny, zna najjaśn .  m onarchę 
z c. k. urzędów, z ambony, może go w i­
dział przejeżdżającego, zna z w ojska ,  a co 
najważniejsze z zasiłków na b udow ę cerkwi 
lub szkoły. W spom inając  jego  imię, zde j­
mie czapkę i skłoni się. Jednak  obawia się 
go raczej niźli kocha; w każdym razie sza­
nuje. Ktoby chciał szukać w iernopoddań-  
czych uczuć u mazura, zadziwił by się, 
słysząc ja k  coraz częściej klną naus tr jac -  
k iegogada® , nienawidzą wszelkiego m u n ­
duru , zwłaszcza w ojskow ego, a Niemcowi 
odm awiają w pros t  p raw  do człowieczeń­
stw a. Ognista ta i burzliwa natura  nie tak 
prędko da się okiełznać a oświata, peregry­
nacje, zwłaszcza zaś uczniowie co po skoń­
czeniu średnich szkół już oddaw na w strę t  
do Austrji poczuli, z każdą chwilą w yb ija ją  
coraz większe szczerby w  lojalności ludu, 
ucząc go zrozumienia jego praw  i obo­
wiązków. W ia ra  i miłość ojczyzny tego ludu 
potrafi naw et u pessym isty  wzbudzić n a ­
dzieję i wyrobić to silne przekonanie, że 
pow stać  musimy.

Średnio oświecone w a rs tw y  naszego sp o ­
łeczeństw a nigdy nie żywiły przyjaznych 
uczuć dla rządu, a je ś li  nie miały w ytknię­
tego p rog ram u  i nie starały się działać 
w  pew nym  k ierunku , to mimo to, jeśli  tu 
którą, to tę w a rs tw ę  społeczeństwa trzeba 
trzymać za puls zwłaszcza w  chwili sym pto­
m ów  żywszego ruchu, jeśli chce się poznać 
ducha i serce narodu. Jest to paliwo, które 
um ie ję tna  ręka po pew nein  przygotow aniu  
ła tw o  w  silny ogień zapalić potrafi.

Młodzież ucząca się w yzw ala  się coraz w ię­
cej 7. narzucanych je j fermentów lojalności,  
w  szkołach ludow ych dzieci w ydziera ją  s a ­
me w izerunki Franciszka-Józefa z książki, 
pod s łow a pieśni « Boże w spiera j  » p o d ­
k ładają  zdania, w ręcz przeciw ne kreślące 
uczucia, a u rzędow e okrzyki « niech żyje », 
raczej na kocią m uzykę niż na ob jaw y m i­
łości w yglądają .  N ieufność ,  niewiara i 
wpros t  w rog ie  uczucia dla w roga mimo 
wszystkich  przeszkód rosną, i dziś kiedy 
rdzeń narodu powiada : « Timeo Danaos et 
dona fe ren te s», magnaci k rzyczą :  « P rz y  
tronie stoimy i stać chcemy. » Tym w  oczy 
rzucać można s traszne « ana them a* ,  bo kto 
trzyma z naszym w rog iem , tego również 
za w roga  mieć musimy. W y  ustąp ić  m usi­
cie m iejsca św ieżym  pionierom, co zamiast 
id e i :  « zgody z losem » podniosą sz tandar 
u O brony czynnej », idei odwetu . My jeszcze 
widzimy rzeź bratobójczą z roku  1846 i s ły ­
szymy huk arm at z roku  1848. G ra jgórę 
(Spilberg) i Kufstein znamy z opowiadania 
ojców, którzy nam zostawili je d n ą  spuściznę: 
Ńie wierzcie A ustr ji  ! P i o n i e r .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N A
i

Na ro jalistów  francuskich spada cios 
po ciosie. Nie o trząsnęli się jeszcze 
z kom prom itacji, jak ą  im  sporządził b u - 
lanżyzm , aliści opuszcza ich obóz stron ­
nictw o, na które, jak  się zdawało, jak  
na Zawiszę liczyć mogli. A rcybiskup 
kartageński i algierski, kardynał de La- 
vigerie, najprzód w  allokucji do władz 
kolonialnych, następnie w tejże allokucji, 
popartej listem  otw artym , rozesłanej d u ­
chow ieństw u swojej d jecezji, w yraził 
uznanie republikańskiej form y rządu,
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jaką sobie Francja nadała. Za przykła­
dem jego poszedł biskup sabaudzki (d’An- 
necy). Dwie te manifestacje, poważne 
nie tytko dla tego, że pochodzą od ksią­
żąt kościoła, ale i dla tego jeszcze, że 
posiadają aprobatę papieża, który z dy­
plomatycznych pobudek stara się o wzglę­
dy protestanckich Niemiec, szyzmatyc- 
kiej Rossji i republikańskiej Francji i 
pracuje gorliwie celem otoczenia W ioch 
wrogami, dwie te manifestacje, pow ta­
rzamy, wielkiego dla rojalistów stały się 
powodem zmartwienia. Zneutralizowały 
one manifestację, dla urządzenia której 
h r. Paryża aż do Kanady się fatygował 
i wprowadziły do obozu monarchicznego 
rozdwojenie klerykalne. Część ducho­
wieństwa, z biskupem Freppel na czele, 
pozostaje wierną kierunkowi antirepu- 
blikańskiemu ; części pójdzie za arcybi­
skupem kartageńsko-algierskim  i papie­
żem i spowoduje wytworzenie stronnic­
tw a republikańskiego konserwatywnego, 
którego postawienie na drodze świeckiej 
nie udawało się dotychczas. Przyczynić 
się to może do ukonsolidowania rzeczy- 
pospolitej, co — jakkolwiek rzeczypospo- 
litej obecnej wiele jest do zarzucenia — 
ogólnej sprawie ludzkości korzyść przy­
niesie. Niech się jeno we Francji rzecz­
pospolita utrzyma a urobi się ona i po­
praw i z czasem. Życzymy jej tego i tego 
się po niej spodziewamy.

Ciekawą jest jednak rzeczą, co na ten 
zwrót, dokonany za sprawą książąt ko­
ścioła i papieża w stronnictwie klery- 
kalnem francuskiem, powiedzą nasi ultra- 
rojaliści warszawscy, krakowscy, lwow­
scy, poznańscy-? Co powiedzą na to 
Słowa, W i e k i , Czasy, Przeglądy,  
K u r  je r y ,  które w artykułach przewod­
nich, zwłaszcza zaś w  korespondencjach 
z Paryża, jaknajwiększych dokładają 
usiłowań, celem podania respubliki 
w ohydzenie ? Go powiedzą one na b i­
skupa z Annecy, tyczące się istnienia 
ducha monarchicznego świadectwo ? — 
« Istniał on (duch monarchiczny) — sło­
wa biskupa — we Francji o tyle a może 
w większym stopniu niźli w innym kraju 
Europy. Czy istnieje jeszcze ? Nie. W ię ­
cej powiem : w  tym 1890 r., czy znajdzie 
się weFrancji dużo ludzi, rozumiejących, 
odgadujących, co to był duch m onar­
chiczny? Przekonany jestem , że ludzi 
takich liczba bardzo jest szczupła. Dużo 
potrzeba czytać, ażeby pojąć jeno, co dla 
praojców naszych znaczyły w yrazy: król, 
familja królewska. »

Z wyjątkiem Rossji w  moskiewskiej 
jej części i Turcji muzułmańskiej, to sa­
mo powiedzieć Ly się dało o każdym 
kraju europejskim. Trony stoją z wiel­
kim wysiłkiem, dzierżą się w  sensie 
ornamentów kosz łownych, których utrzy­
mywanie wymaga nakładów, coraz to 
dotkliwiej społeczeństwom uczuwać się 
dających. W  ostatnich zwłaszcza cza­
sach pokój zbrojny skompromitował je 
ogromnie. Bez n ich —-czyż by on był 
potrzebny? Czyż by bez nich nie dostą­
piła Europa oddawna już rozbrojenia 
powszechnego ? Monarchje trzyma siła

nawyku, nieodpowiadająca zgoła ani 
istotnej potrzebie, ani ogólnym społe­
czeństw ucywilizowanych dążeniom. 
Duch monarchiczny w monarchistach 
nawet najzajadlej szych zanikł. W  od­
niesieniu zaś do sprawy naszej odegrywa 
on rolę kadzidła przy umarłym. Monar- 
chja dla Polski um arła i pogrzebioną 
w duchu została. Nie wskrzeszą jej n ie­
smaczne, rzeczpospolitę dyskredytować 
usiłujące koncepty reporterów gazeciar- 
skich, czerpiących materjał korespon­
dencyjny z dzienników opozycyjnych, 
przeważnie z Gaulois i Intransigeant.  
Serce boli widząc, jak niesumiennie ba­
łamuconą jest przez tych panów czyta­
jąca publiczność polska, potrzebująca 
bardziej jak każda inna mieć jasne o rze­
czach pojęcie.

A jednak na słowo Galileusza, zazna­
czaj ące prawa postępu i mogące być do 
ducha republikańskiego zastosow ane: 
e p u r  s i  m u o v e , odpowiada fakt istnie­
nia m onarchji, który żarliwego obrońcę 
uzyskał w  wędrownym cesarzu nie­
mieckim. W szakże do zaznaczenia obec­
nie jest nie nowa jego wędrówka, lecz 
wy głoszona przy otwarciu parlam entu 
pruskiego m o w a— mowa, zapowiada­
jąca projekta prawodawcze, mające na 
celu : reformę podatków, reformę szkół 
ludowych, reformę gmin, rozwiązanie 
kwestji socjalnej, pomnożenie dróg że­
laznych, zwiastująca przytem żądzę za­
chowania takiego jaki istnieje pokoju. 
Ta żądza jest punktem obrazy, ujało- 
wiającym z góry wszelkie możliwe re ­
formy, wszystkie bowiem obracać się 
z konieczności rzeczy muszą na uczynie­
nie żądzy owej zadość. Pokój taki, jaki 
obecnie istnieje, 'wymaga nie tylko na­
kładów kolosalnych, ale podporządkowy­
wania wszystkich spraw  politycznych i 
wszystkich potrzeb społecznych jedynej 
sprawie i jedynej potrzebie, zaspokoje­
nie której obcem jest racjonalnie poj­
mowanym politycznym i społecznym 
narodów dążeniom. Jedyną ową sprawą 
i jedyną potrzebą jest — sita zbrojna. 
W ilhelm  II naciąga strunę, wyobraża­
jącą potęgę onej, naciąga ją  w  podat­
kach, w szkole, w gminie, w  socjali­
zmie, w  drogach żelaznych, we w szyst- 
kiem, co daleko lepiej i pożyteczniej 
uregulowanem by było bez jego m onar­
szej interwencji. Ponieważ jednak inter­
wencja owa ster w ręku dzierży, a zatem 
liczyć się z nią należy i notować wysiłki, 
które, utrzym ując pokój, narażają na­
ciąganą na rzecz onego strunę na pęknię­
cie. Że pękniecie nastąpi — to rzecz pe­
wna. W  rzeczy tej zachodzi kwestja 
czasu, której rozstrzygnięcie w ym agało­
by ducha proroczego, nie nawiedzające­
go śmiertelników przy końcu w. XIX. 
Nie wie o tern ani nawet W ilhelm  II. 
Pękniecie struny nastąpić może rychlej, 
jak się komu zdaje, dla tych właśnie 
reform, zabiegów i wytężeń, które mają 
na celu zapobieżenie temu przewidywa­
nemu wypadkowi.

Moskwa w  kwestji wschodniej coraz 
to bardziej spuszcza z tonu. Na św ia­

dectwo tego przytoczyliśmy w poprzed­
nim pisma naszego numerze wyjątek 
z Pietiersb. W ie d o m o s t i .  Obecnie znów 
moglibyśmy tym samym poświadczyć się 
dziennikiem, który żałosny artykuł na 
tem at « przejścia do obozu rządowego 
(ks. Koburg) duchowieństwa bólgar- 
skiego » napisał. « Do obozu rządowego 
przeszło jaw nie nawet duchowieństwo 
bólgarskie z synodem i biskupem jna 
czele. » Duchowieństwo bólgarskie po­
stąpiło sobie, jak  część francuskiego 
z kardynałem  Lavigerie i biskupem an- 
necyjskim na czele. Przekonawszy się, 
iż idąc za skazówkami gabinetu peters­
burskiego, fomentującego w kraju nie­
zgody, nie mające nic z narodowym ani 
nawet kościelnym pożytkiem spólnego, 
zrzekło się opozycji i uznało istniejący 
stan rzeczy. Naturalne to agitacyjnych 
na drodze spiskowej niepowodzeń na­
stępstwo okrutnie oburza patrjotyzm mo­
skiewski. « Niewdzięczność ! » -—wołają 
Piel. W ie d . — któż stworzył cerkiew 
bólgarską? Z większem prawem Bólga- 
rowie zapytać by m og li: któż stworzył 
cerkiew moskiewską? Moskalom niesły­
chanie podoba się rola stworzycieli. W e 
względzie tym jedno tylko słusznie się 
im należy. Oni stworzyli wielkie kłam ­
stwo polityczne, z którem się wciskają 
do narodów słowiańskich, łudząc je w y­
razem : « wolność ». Na lep ten idą Czesi, 
Kroaci, Serbowie, poszli Czarnogórce, 
dają się brać Rusini n aw e t, którym 
zdrowy rozum w połączeniu z doświad­
czeniem wskazać by powinien właściwe 
wyrazu tego w  ustach moskiewskich 
znaczenie. Do Polski Moskwa weszła 
przecie— w obronie wolności.

Ocenienie działalności sejmu galicyj­
skiego pozostawiamy lwowskiemu na­
szemu korespondentowi, notując jeno 
ruchy, tyczące się W ęgier a znamionu­
jące błędną drogę, po której kroczy po­
lityka węgierska w odniesieniu do naro­
dowości, w skład państwa wchodzących. 
Rumuni siedmiogrodzcy domagają się 
autonomji narodowościowej i mają rację. 
W ęgry powołane są do tego, ażeby się 
urządziły na wzór i podobieństwo Szwaj- 
carji. Urządzenie się takie pozyskałoby 
dla nich wszystkich Słowian południo­
wych i wytworzyło potęgę, o którą by 
się rozbić musiały podpływające w  tę 
stronę fale intryg i knowań moskiew­
skich. W ęgrzy o tem wiedzą, ale zanadto 
— niestety — hołdują polityce «z dnia na 
dzień. »

f
K S I Ą D Z  P I O T R  Ś C I E G I E N N Y

<

W  dziennikach warszawskich zna jdu jemy 
suchą wzmiankę bez podania daty o zgonie 
księdza Ludwika  Ściegiennego,  kapelana 
szpitala w Lublinie.  Nie wątpimy,  iż mylne 
podały imię dzienniki w a r s z a w s k ie ;  umar ł  
bowiem nie Ludwik  lecz P io tr  Ścieg ienny, 
kapelan szpitala Bonifrat rów w Lublinie,  
znany w dziejach naszych porozbiorowych
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z prac konspiratorskich ,  celein o sw obodze­
nia Ojczyzny. Uinarł w 90-tyin roku życia, 
a z śiniarcią je g o  straciła Polska jednego  
z najlepszych synów, najgorl iw szych  p r a ­
cow ników.

Ks. P io tr  Ściegienny, były P i ja r ,  później 
proboszcz z Ghodla, był naczelnikiem c h ło p ­
skiego związku, jaki się utworzył w L u ­
belskiem, już po w ykryciu  związku w r o ­
ku 1843 w  W a rsza w ie .  Związek ks. Ś c ie­
giennego miał na celu przygo tow ać  p o w s ta ­
nie chłopów.

O powstaniu  tego związku tak sam opo ­
w iadał jednem u  z rodakow  ś. p. ks. Ś cie­
gienny :

« Z W a rsz a w ą  od r. 1835 ciągłe u trzy­
m ywałem  stosunki,  co mi pozwoliło być 
św iadom ym  biegu sp ra w  tak w  kra ju ,  ja k  
i po za je g o  granicami. O pinję «T o w arzy ­
s tw a  D em okra tycznego» podzielałem c o d o  
tej strony, która podnosiła ideały rów ności i 
pracy nad ludem. Stosunki i zapatryw ania  
m oje spow odow ały ,  że w zimie z 1843 na 
44rok przybyli do mnie do Ghodla dw aj 
młodzi ludzie z W a rs z a w y ,  mianowicie, 
je ś l i  się nie mylę, Borkowski i drug i,  któ­
rego nazwiska nie pomnę. Ci uparcie tw ie r ­
dzili, że na g runcie  zasad « Tow . d em o k ra ­
tycznego » należy agitować, aby lud wło ■ 
ściaiisai do ruchu  p r z y g o to w a ć , ruchu , 
który , w  połączeniu z podobnymi w całej 
E uropie ,  da Polsce wolność i pozwoli jej 
się uksz ta ł tow ać na nowych podstaw ach . 
SLare to izeczy, klórem i żyło całe pokolenie 
po r. 1831. Ci dw aj młodzi ludzie poczęli 
mnie nakłaniać, bym zaczął w tym k ierunku  
działać. P rzyjąłem  m is ję  i zacząłem koło 
Kielc i Śgo Krzyża snuć spisek w śród  ludu, 
zaw iązując  równocześnie stosunki z m iesz­
czaństwem i szlachtą. »

Pod  koniec lala, w d .  8 w rześn ia  w  święto 
Matki Boskiej wystąpił ksiądz Ściegienny 
w kościele Pobenedyktyńskim  na św . K rzy­
żu z publicznem kazaniem , zachęcając do 
skupiania się około sz tandaru  Maiki Boskiej 
przeciw  w rogom  Je j,  ojczyzny i wolności 
ludu. W łośc ian ie  zrozumieli, że tu idzie
0 P olskę i przygarnęli  się do księdza Ś c ie ­
giennego. Do szybkiego ruchu  zaczęto się 
coraz prędzej przygotowyw ać. Kowale po 
fabrykach klepali kosy, pałasze, g ro ty  do 
lanc, lali kule, p rzygotow yw ali proch, n a ­
praw ia li  s ta rą  broń. Znalazło się kilku zd ra j­
ców i w  sku tek  denuncjacji  uwięziono 
wiele osób. W id zą c  co się  dzieje, ks.  Ś c ie ­
gienny  parł do w ybuchu . Naznaczono dzień. 
Lecz zdrajca P e rk o w s k i  doniósł o tem Mo­
skalom. W  przeddzień w y b u ch u  zwołano 
w  okolicę Kielc cztery  bataljony piechoty
1 kilka sotni kozaków, k tóre  jednej  i tej 
sam ej godziny za jąwszy  kilkanaście wsi,  
aresztowały  w szys tk ich  w łośc ian  i wielu 
ze szlachty, w ed łu g  listy, sporządzonej 
przez P erkow sk iego .  N azajutrz  tysiące 
w ięźniów  napełniło więzienie w  Kielcach ; 
szpital św . Leonarda zamieniono również 
w  więzienie.

Ks. Ściegienny uszedł i k ry ł  się  u B e r ­
nardynów  w  klasztorze na górze w  K ar-  
czówce, odległej o półtora w io rs ty  od Kielc. 
W  Kielcach bywał je d n ak  niemal codzień, 
pod różnemi postaciami p rzebrany  i nie 
dając  za w ygranę ,  chciał powiązać ze rw ane  
nici spisku. Policja  je d n a k  n ieustannie go 
śledziła. Kiedy w  połowie października, 
pew nego  pięknego, ciepłego dnia jes iennego  
ks. Ściegienny, p rzybyw szy  z K arczówki 
do Kielc, wstąpił  na ehwilę do dom u miesz­
czanina Podolskiego, w padł tamże jeden  
z ocalonych dotąd sp iskow ców  z ostrzeże­
niem, że policja idzie księdza Sciegiennago

aresztow ać. Ks. Ściegienny w yszedł n a ­
tychm iast z doinu, a dostaw szy  się na łąki,  
puścił się d rogą ku Karczówce. Po lic ja  szła 
za nim goniąc go. Byłby uszedł. Lecz n a ­
tknął się na strażnicę Bańkow skiego  ; ten 
spostrzeg łszy  człowieka ściganego przez 
policję, w przekonaniu że to złodziej lub 
przem ytnik , za trzymał go i oddał w ręce 
policji. Tym sposobem ks. Ściegienny został 
schwycony.

Trzymano go ja k iś  czas w Kielcach, p o ­
tem odesłano do W a rsz a w y .  W  cytadeli 
wszystk ie  więzienia ju ż  były napełnione 
więźniami. Zaczęły się badania i śledztwo. 
Odkryto wszystko. Sąd wojenny  wydał 
wyroki na szubienicę, kije i wygnanie . Ks. 
Ściegienny skazany został na śmierć. W z n ie ­
siono dla niego szubienicę w  Kielcach. Pod 
szubienicą zdjęto z niego suknię duchowną. 
Już stryczek kark  mu pogłaskał,  gdy prze­
czytano złagodzenie kary  powieszenia na 
karę robót w  kopalniach nerczyńskich. Do 
tychże kopalni posłani zostali dwaj bracia 
j e g o :  Karol i D om inik ,  którego przytem 
obili kijami. Baltazar Suslo, włościanin, 
przepędzony także został przez tysiące kijów 
i w ysłany  do kopalni, równie  jak  Teofil 
S tó jkow ski,  który pomimo wątłej budowy 
ciała, mężnie zniósł okru tną  karę  pałek. 
W ło ś c i a n ie : Adamczyk, Brzoza, Czubek 
W o jc ie ch  i Bakałarz wygnani zostali do 
Omska. Karol Klatt,  gnany do Sybiru, umarł 
w drodze w  Kazaniu, a je g o  narzeczona, 
Anna Rogalewiczów na, aresztow ana w  W a r ­
szawie, w  skutek  pobicia i skopania przez 
Leichtego, skończyła życie po m ęczeńsku. 
Szymon Krzeozkowski, profesor z Radomia, 
Michał Lewicki i Ignacy P ióro  zesłani do 
kopalni nerczyńskich. A leksander Lisowski 
obity kijami i w ygnany  do Syberji ,  tam 
z tęsknoty umarł. W ie lu  jeszcze  innych 
zesłano za sp raw ę  ks. Ściegiennego do 
Tom ska, do kopalni nerczyńskich. Na K a u ­
kaz zesłano F ranciszka Pantoczka, a j e g o  
sios trę  bito i więziono w klasztorze św . K a ­
tarzyny w górach Świętokrzyskich . W ie lu  
zginęło pędzonych w  drodze na wygnanie, 
wielu w  kopalniach ; kilkanaście jeszcze 
osób, należących dó zw iązku ks. Ścieg ien­
nego, żyje w  Galicji i pod zaborem m o­
skiew skim .

Ks. Ściegienny przebywał w kopalniach 
nerczyńskich  do r. 1857. W  tym roku za 
ogólną am nest ją  Aleksandra II wrócił do 
k ra ju  w raz  z innymi zesłańcami, ale do 
pełnienia obowiązków kapłańskich p rzy­
wrócony nie został. Osiadł w Lubelskiem 
u znajomych i pracu jąc  żył, j a k  mógł. Do­
piero kiedy w  r. 1883 został ś. p. ks. Kazi­
mierz W n o ro w sk i ,  kanonik kielecki, b isk u ­
pem lubelskim, przywrócił  ks. Ściegiennego 
do pełnienia obowiązków kapłańskich  i s te ­
ranem u pracą, cierpieniami i wiekiem p o ­
wierzył obowiązki kapelana w  szpitalu B o­
nifra trów  w  Lublinie, szpitalu zostającym 
pod opieką Sióstr  Miłosierdzia. T u k s .  Ś cie­
gienny dożył resztek sw ego zasłużonego 
żywota .

Ostatnie lata sw ego  życia spędził zacny 
kapłan zdała od ludzi, można powiedzieć 
zapomniany od w szystkich . P rz ed  dw om a 
laty był jeden  z naszych znajomych w  L u ­
blinie i odwiedził ks. Ściegiennego. W izy tę  
sw o ją  tak o p i s u j e :

« Koło południa poszedłem na p rzedm ie­
ście zw ane  W in iaram i,  gdzie się zna jdu je  
szpital Bonifratrów. F u rtjanka  pokazała mi 
d rogę do pokoju ks. Ściegiennego. Zapuka­
łem i wszedłem . Była to izba duża z dw om a 
oknami, skrom nie urządzona, czyściutko 
utrzym ana. P rz y  je d n em  oknie na lewo od

drzwi wchodzących stało biórko, całe za­
walone gazetami, b roszuram i,  książkami. 
Naprzeciw  biórka siedział s tarzec s iw o­
włosy i s iw obrody. Kiedy się  podniósł i 
naprzeciw  mnie nieco postąpił, spos trze­
głem, że był w zrostu  niskiego, szczupły, 
nieco zgarbiony i odziany w rodzaj długiej, 
g rubo  w atow anej czarnej kapoty. W ło sy  
bielutkie ja k  mleko i takaż długa broda oko- 
lały tw arz  pomarszczoną ciemnej barw y , 
w łaśc iw ej ludziom bardzo w iekow ym , o ry ­
sach, n ie regularnych, ale sympatycznych,
0 oczach nie w ielkich siwych, lecz bystro 
patrzących z pod s iw ych brwi. Był to ks. 
Ściegienny. Nosi brodę, bo się już  przy­
zwyczaił nosić w  Sybirze, a potem zw ierzch­
ność duchow na nosić mu ją  pozwoliła. S ta­
rzec powitał mnie nader uprzejmie. W  toku 
rozm owy w ypytyw ał się ciekawie o w szys t­
ko, co dotyczy k raju  i narodu. »

P rzed  dw om a laty, jako  88 - letni starzec, 
jeszcze dość krzepko się t rzy m a ł ,  dużo 
czytał i p raw dopodobnie pisał sw oje  pa­
miętniki.

Dziś zimna mogiła pokryła zwłoki zacne­
go kapłana, p raw ego patrjo ty ,  gorącego 
Polaka, który w  ludzie polskim widział 
siłę i przyszłość narodu, lud ukochał,  z k tó ­
rego sam wyszedł, dla ludu pracował i wraz 
z nim dla Polski.  Ks. Ściegienny i je g o  
związek dowodzą, ja k  lud polski kochać 
potrafi ziemię polską i dla niej się po ­
święcać.

Imię ks. Ściegiennego pamiętnein będzie
1 s ław nem  w  dziejach naszych porozbioro- 
wych. (Nowa Reforma).

ROZMAITOŚCI
=  S m u tn y  koniec spotkał w  P aryżu  w y­

sokiego  dostojnika, członka korpusu m o­
sk iew skie j  policji ta jnej ,  generała , noszą­
cego nazwisko S ilw estrow a czy Seliwersto- 
w a. Ktoś go zastrzelił.  P ism a francuskie 
dom yśla ją  się zemsty politycznej i obw inia­
ją  o zamach ten nihilistów, co n iedawno 
pociągani byli do odpowiedzialności zą fa­
brykow anie  bomb. Śprawa tamta przeszła 
jako  t a k o ; z tą atoli będą, ja k  się zdaje, 
F rancuz i mieli kłopot nie mały ze w zględu  
na przyjaźń, ja k ą  obecnie do Moskwy g o ­
reją .  Zbrodnia ma niewątpliwie charak te r  
polityczny i, luboć na gruncie francuskim  
nie powinna być była dokonaną , ale na 
tymże samym gruncie dokonywało się szpie­
gostw o, które czyn zbrodniczy w yw ołało .  
Je s t  nas tępstw o ; j e s t  przyczyna. Zachodzi 
pytanie : czy p raw a  francuskie pozwalają 
urzędnikom  m oskiew skim  we Francji  szpie­
go w ać ?  Nie pozw alają  — F rancja  posiada 
polic ję  sw o ją  : a zatem, m orderstw a wyżej 
w ym ienionego dostojnika przyczyna tkw i 
w  obronie w łasne j,  w  obronie źle może po ­
ję te j ,  ale w każdym razie dopuszczającej 
okoliczności łagodzące. Przypuszczać na­
leży, że sąd, jeżeli zabójca odszukanym i 
sądzonym zostanie, takow e uw zględni i nie 
narazi rzeczypospolitej na zarzut, że je s t  
polem, na k tórem  bezkarnie gospodaru je  
policja ta jem na m osk iew ska . Bądź co bądź, 
sp raw ied liw ość  I rancuska w  klopotliwem 
zna jdu je  się położeniu w  obec sp raw y ,  
kom prom itu jącej tak F rancję  z pow odu, że 
zapobiedz nie umiała operacjom  szpiegów 
m o s k ie w s k ic h , jakoteż a rm ję  rossy jską  
z pow odu ,  że w  niej genera łow ie  tę z a ­
szczytną pełnią funkcję. Nie mniej zaszczyt-



WOLNE POLSKIE SŁOWO 1

ną rolą o d g r y w a j ą  oni ,  j a k o  gośc i e .  Za ­
m o r d o w a n y  g e n e r a ł  był ,  j a k  s i ę  pokaza ło ,  
k l j en t em  dw óc h  z a k ł a dó w  p o d e j r z a n y c h :  
pod ka sa ny ch  f r a n k o - r o s s y j s k i c h  bal i ków,  
u t r z y m y w a n y c h  przez  j a k i e g o ś  go rą ce g o  
pat r ]o t ę  mos ka l a ,  p o d a j ą c e g o  s ię za po ­
tom k a  R u ry ka ,  i dom u ,  h a n d lu j ą c e g o  ma ł o -  
le t n i emi ,  od i 2  do 14 lat,  d z i ewczę t ami .  
Szczegó ły  te po da j ą  dzienniki  R o s s j i  s p r z y ­
j a j ą ce .

*
*  *

=  L ud n o ść  i opodatkow anie w  P olsce pod  
zaborem  m oskiew skim . — W e d ł u g  w y k a z ó w  
statystycznych. ,  w y d a n y c h  przez  cen t r a lny  
komi t e t  s t a ty s tyczny  p ań s t w a  ro s s y j s k i eg o ,  
l udność  w  Kró l e s tw ie  w  r.  1888 wynos i ł a  
8 , 551,655 g łó w  i w  p od a tk ac h  s t a ł ych  i n i e ­
s t a ł ych  płaci ła 59,698 ,545  r s r . ; na L i t w i e  
(p rowinc j e  pó łnocno  - z achodnio)  ludność  
w ynos i ł a  8 ,889,661 g łó w ,  podatk i  35,873,049 
rubl i  s r . ; w  Kr a j ach  Za b ra n yc h  (p rowi nc j e  
po łud n i owo  - z achodn i e )  l udno ść  wynos i ł a  
8 , 154 ,640,  podatki  57 .139,653 .  Na  g ł o w ę  
p r z yp ad a ło  p o da tk ó w :  w Kr ó l e s t w ie6 ,97  r s . ,  
na L i t w i e  4 ,03 r s . ,  w  K ra j a ch  Za b ra nyc h  
7,01 rs .  Od r. 1883 do r. 1888,  to j e s t  w  p r ze ­
c i ągu  lat pięciu l udność  w  K ró l e s tw ie  w z r o ­
sła o 12 procen t ,  na L i tw ie  o 14 p r . ,  na 
R u s i  o 16 pr .  P r z eo i ęc i ow o  lud n oś ć  w P o l ­
sce  co lat  pięć wz ra s t a  o 14 pr.  czyli c o ­
roczni e  o 2 4/5 p rocen t .

*
M  *

=  P ia  desideria. —  W arsz. D n iew n ik  każe  
ko r e s po nd en to w i  s w e m u  z Kroac j i  s p r a w ę  
z d a w a ć  z r o z m o w y  z p ew n ym  pol i tyki em 
z parIj i  b i skupa  S t r o s s m a j e r a .  Po l i tyk  ów  
użalał  s ię na obo j ę tn ość  p r a sy  ru s sk i e j  
w  podni es ione j  • rzez Obr or  s p r a w i e  p r z y ­
j ęc i a  p r zez  w= ystic ci; S ło w ia n  alfabet! '  
r u s s k i eg o .  Na w y ja ś n i e n i e  k o r e s po nd en t a ,  
iż zami lczen i e  tej s p r a w y  pochodzi  z n i e ­
w ia ry  w  szybk ie  z iszczenie  s ię p r a gn i e ń  
Obzora  a nie z b r a k u  spó ł czuc i a  dla  na ro do ­
wośc i  c h o rw a c k i e j ,  w s p o m n i a n y  pol i tyk 
wy łoży ł  p ro g r am  dz ia ł alności  pa r t j i ,  d a j ący  
sie s t r eś c i ć  w  credo : « W i e r z ę  w  R oss j ę .  » 
Kroaci  w yc z e k u j ą  chwi l i ,  aż z północy p a ­
dnie  g ro m ,  bu rz ąc y  m a d j a r s k ó - n i e m ie c k i e  
ok ow y ,  a w ted y  u t w o rz y  s ię k ró l e s tw o  
s e r b s k o - c h o r w a c k i e  pod op i eką  po t ężnego  
b ra t a  r u s s k i eg o .  T y m c z a s e m  Kroac i  wal czą  
ze s w y m  banem i p r a g n ą  u s t a n o w i e n i a  k o n ­
su l a tu  ru s s k i eg o  w e  F i u m e ,  by znaleść 
w  nim poparc i e  mora lne  i w s k a z ó w k i  d a l ­
szej  dzia ł alności  po l i tyczne j .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Obchód sześćdziesią tej ro czn icy  pow stan ia  
listopadowego, u r ząd zo ny  29-go l i s t opada  
w ie czo rem w  Sali  Geog raf i cznej  p r zez Z a ­
r ząd Związku  N a r o d o w e g o  Po l sk i ego  w e  
F ra nc j i ,  odbył  się p r zy  l i cznym w s p ó ł ­
udz ia l e  publ i czności  ba rdzo  pow ażn i e .

Za s t o ł em p rezydj a lny in  obok  p r z e w o d n i ­
czącego,  z as łużonego  w e t e r a n a  z 1830 r . ,  
ob. Kan u t a  G ór k o w s k i e g o  zasiedl i  o b y w a ­
tele : Baczyński ,  T a rn a w s k i ,  Dr.  G i e r s z y ń -  
ski ,  pułk.  Jó ze f  G a ł ę zo w sk i  i Dr. L e w e n -  
ł iardt .

P r zew odn icz ący  w  k ró tk i e m  p r z e m ó w i e ­
niu p r zyp om nia ł  w y p a d k i  r oz poczyna j ącego  
się p ow s t a n i a  i wykaza ł ,  że miało ono w sze l ­
kie w a r u n k i  pow odzen i a .

W  szcze gó ł owy m i p i ę kn ym  wyk ład z i e  
Dr. H e n ry k  G ie r s zyńsk i  o po wie dz i a ł  zacięte  
i b oh a t e r s k i e  a le  n i e szczę ś l iwe  dla na s  boje

w  okop ach  w a r s z a w s k i c h  po dczas  dni  Ogo 
i 7go  w rz e ś n i a  1831 r.  Po łożen i e  na sze  p r zed  
b i t w ą  wca le  nie by ło  rozpacz l iwe ,  i gd yb y  
R o m a r i no  z 2 0 , 0 0 0 - n y m  ko rp u s em ,  s t o ­
s ow n i e  do w y s ł a n e g o  rozkazu ,  p r zyby ł  by ł  
do W a r s z a w y ,  Pa sz k i ew ic z  zna laz łby  się 
w  ba rdzo  ciężkich w a r u n k a c h .  To też nie 
chc ia ł  r ozpoczynać  b i twy ,  aż się nie do wie ,  
co s ię dz ie j e  z k o rp u s e m  pol skim,  w y s ł a ­
n ym  dla pobicia  Rozena  i Go łowina ,  i w  tym 
celu w y s ł a ł  na z w iad y  j e n e r a ł a  D a n n e n -  
b e r ga  pod  po zo r em nawiązan ia ,  uk ł a dó w .  
D a n n e n b e rg  w y c i ą gn ą ł  P r ą d z y ń s k i e g o ,  k tó ­
r eg o  K ru k ow i ee k i  w yznaczy ł  dla w y s ł u c h a ­
nia p ropozycy j  r o s sy j s k i c h ,  za j ę z y k  i d o ­
wiedz i a ł  się,  że R o m a r i no  zn a jd u j e  się d a ­
leko od W a r s z a w y .  Był a  to p i e r w s z a  b a r -  

: dzo w aż n a  korzyść ,  j a k ą  os i ągnęl i  R o s s j an i e  
z rozpoczęc i a  u k ł a d ó w  po k o j ow yc h .  Dru gą
0 w ie le  ważnie j szą-  by ł a  ta, że  w o d z o w i e  
po l s cy  więce j  z a j m o w a l i  się uk ł adami ,  a n i ­
żeli s t aw i an i e m  opo ru  w r o g o w i  a t a k u j ą c e ­
mu .  A t ym cza sem  cu d a  wa lecznośc i ,  j a k i e -  
mi  z aznaczyło się w o j s k o  polskie ,  pokaza ły ,  
że o b r on a  m o g ł ab y  być  sku t ecz ną ,  g d y b y  
w  o dp o w ie d n i e m  m ie j s cu  i w e  w ła ś c i w y m  
czasie  użyto  ar t yl er j i  i w o j s k a  zna j d u j ąc e go  
się pod  r ęką .  R edu t a  O rd o na  i b o h a t e r -k a  
obrona  W o l i  przez j en e r a ł a  S ow iń sk i e go  
zdum i ły  i przer az i ł y  w r o g ó w .  G d yb y  po 
p i e r w s z y m  dniu  k r w a w y c h  bo jów  pod W a r ­
s zaw ą ,  k o r p u s  R o in a r i ny  był  wz ią ł  udzia ł  
w  b i tw ie  dnia  d r u g i e g o  p r z ec iw k o  P as zk i e ­
w i czowi ,  k l ę ska  t ego o s t a tn i ego  by ł aby  n i e ­
za wo dną .  A komuż  to g łó w n ie  z a w d z i ę c z a ­
my,  że R om ar i no  wy łama ł  s i ę ’ z p o s ł u s z e ń ­
s t wa ,  jeże l i  nie oter j i  m a g n a t ó w ,  k tór a  
nape łni a ł a  sz t ab  j e g o  i k tó ra  nie lubi ła j a k o ­
bińskiej  W a r s z a w y ;  Ona to j e s t  o d p o w i e ­
dzia lną  za up ad ek  poy  mnia l i s t o p a d o w e g o
1 w szv s t k i e  te k lęski ,  w 3Z s ze ś ćdz i e ­
s ią t  l a V i i a n a s ' spada ły  i do iąd  s p a d a j ą /

Z g ro m a dz en i  d ł u g o t r w a j ą e e m i  ok l a skami  
dz i ękowa l i  p r e l eg e n t o w i  za j e g o  poucza j ący  
wy k ła d .

Nas t ępn i e  odczy tano  n ade s ł ane  l i sty od 
ob.  ob.  Dra  J ab ł oń sk i ego ,  Dra  Na ga j sk i e go ,  
k tó r zy  o świadczy l i ,  że się ł ączą  myś l ą  i d u ­
szą  ze zg ro m ad zo n ym i  w  uczczeniu  roczn i cy  
p ow s t a n i a  l i s t opadowego .

Młodzież a k ad em ic k a  l w o w s k a  nades ł a ł a  
także  list ,  w  k tó ry m w  ogn i s t ych  wy ra za c h  
w y n u rz a  s w o je  uczycia  pat r j o tyczne .

Dla b r a k u  mie js ca  p r zy t acz amy  tylko ma ły  
u s t ęp  z tego l istu :

« Słabs i  du ch em  padl i ,  u zn a j ą c  p r zem oc ,  
godząc  się z l o sem.  S t y g m a t  p r zek l eńs twu  
na ich c z o ł a !

« My zapa l eńcy  p r zem nap rzód  w  s t ronę  
św i t u !  N ie szczęsne  f a tum,  co zawis ło  nad 
b iedną  naszą  z iemią ,  r zuca  każde  n o w e  po ­
koleni a w w i r  szczytnej  wa lk i ,  żąda  od k a ż ­
d eg o  chrz tu  k rw i .  Na  na s  p o g r o b o w c ó w  
kolej  1 »

Po zam kn ięc iu  pos i edzen ia  p r zez  p r z e w o ­
dn iczącego,  uczn iowie  Szko ły  Ba tyn jo l sk i e j  
za in tonowa l i  śp i ew  n a ro d o w y  : « Je szcze  
Po l ska  nie zg inę ła®,  a  zg rom adz on a  p u ­
bl i czność  w tó r o w a ła  im z zapa ł em,  i dalej  
j e s zcze  k i lka innych  p ie śn i  pa t r j o tycznych  
odśp i ewa ła ,  a uczuc i a  r oz budzone  p i ę kn ym  
ob ch o de m n i ech  zachęcą  r o d a k ó w  naszych 
do za p i s yw an ia  się do Zw ią zku  N a r o d ow eg o .  

*
*  *

Sprawozdanie z obchodu Mickiewiczow­
skiego 27 listopada w Paryżu.

W y g n a ń c z a  nasza  d r u ż y n a  pożegna ł a ,  
w  h p c u ,  ze ł z am i  w  oczach ,  z s e r ce m  na 
uwięz i  zw łok i  A d a m a  Mickiewicza .  Te  św ię t e  
popioły  p r zew iez iono  do g r o b ó w  W a w e l ­

sk ich ,  ale d u c h  w ie s zcz a  z aw sz e  gośc i  i g o ­
śc i ć  będzi e  m iędzy  nami .

Dla t ego też r oczni ca  śmier c i  A d am a  p o ­
zos t a ł a  dla nas  uroczys tośc i ą  n a r o do w ą .  Echo 
apo t eozy  k r a ko w sk i e j  j e s zcze  nie p r z e ­
b r zm ia ło  i zais te n i emoże bn em j e s t  uczci ć 
wspani a l e j  na nowo  pam ięć  poety.  Ale nam 
w y g n a ń c o m ,  nie idzie o w s p a n i a ł o ś ć ;  idzie
0 p r z e c h o w a n ie  ku ltu  mic k i ew ic zo w sk i e go ,  
k tó ry ,  na obczyźni e  zw ła szcza ,  j e s t  n a j w y ­
da tn i e j s zą  formą  pa t r j o t yz mu .  P ók i  s z a n o ­
w a ć  i w ie lb i ć  będą  męża ,  k tó ry  z j ę z y ka  
po l sk i ego  uk u ł  b r o n z o w ą ,  n i ezwyc i ężoną
1 n iezwyc i ęża lną  p o t ę g ę , pó ty  em ig ran c i  
Po l ak am i  z w a ć  s ię będą  mogl i .

A  w ię c  S to w a rz ys z en i e  by łych  Uczn iów  
Szko ły  batyn io l sk i e j  urządzi ło  i w  t ym roku  
p o w a żn y  obchód  m ic k i ew icz o w sk i ,  tern p o ­
wa żn i e j s zy  żo był  sk r o m n y ,  c ichy ,  potu lny ,  
że tak p o w ie m ,  św ię c on y  p r a w ie  w  g ron i e  
r od z i nne m.

Mala sa l a  p rzy  u l icy de Re nn es ,  44 ,  nie 
by ła  c a łk i em zape łn iona .  W id z i a ł em  znane  
mi  tw a r ze ,  te s a m e  z aw sze  o soby  k tór e ,  
n iezr ażone  słotą,  aby im tylko zd ro w ie  p o ­
zwa la ło ,  poczy tu j ą  sobi e  za obo w iąz ek  n a ­
r o do w y  śp i e szyć  t am gdz i e  i nowa  o Po ls ce .  
P r z y  w e j ś c i u  nie było n a w e t  tacy t r a i y c j p -  
na lnej  z b rzęczącą  mone t ą  na opł acen i e  
lokalu.  Za s to łem szan .  Dr.  L a n d o w s k i  p r e -  
zydu j e ,  obok  n iego po p r a w e j  s t r on i e  s z i n .  
p.  W a c ł a w  Gasz towt t .

P r z ew o d n ic zą cy  zaga i ł  pos i edzeni e  k ró t -  
k iemi  a ;e ba rdzo  p i ęknemi  i wzn io s l emi  s ł o ­
wy,  w  k tó r ych  pokaza ł  e zem był  Mick iewicz  
dla Pol ski ,  dla  emig rac j i ,  dla s zko ły  ba ty -  
ni ols ki ej i og rza ł  nam se r ca  n i e w zr u s zo ną  
w ia r ą  w  l ep szą  przyszło ść .  Znać  że Dr.  L a n ­
dows k i  w ie l e  c ie rpia ł  dla  Polski ,  b o j ą  u k o ­
cha ł  mi łością  bez gr an i c .  Ża łu j ę  że nie m og ę  
do s ł ow n i e  p o w tó rz y ć  j e g o  p r ze m ówi en i a .  
Z a n o to w a łe m  sobi e  j o d n a k  i po wtó rzy ć  m u ­
szę ,  d la  u ży t ku  na s zych  n i edoważ ony ch  s o ­
c j a l i s t ów ,  to a r c y p r a w d z i w e ,  w  c h a r a k t e ­
ry s ty c zn ą  fo rmę  u j ę t e  zdanie ,  że  « j a k  bez 
powie t r z a ,  t ak bez  O jczyzny  cz łowiek  żyć 
nie może .  »

P o  n im zab ra ł  g łos  po f r ancu sku  p. W a c i .  
Gasz towt t .  U w ia d om i ł  nas  p r z e de w sz ys t -  
kiern,  ż e .Za rząd  S tow arz .  b.  Uczn.  Szko ły  
wyLknął  m u  p lan  j e g o  p re l ekcj i  i że  do t e ­
goż za s t o so w a ć  s i ę  mus i . . .  Nas t ępn i e  o p o ­
wiedzi a ł  nam gen ezę  s w e g o  t l ómarzeni a  
P a n a  Tadeusza  w i e r s z e m  f r ancusk im ,  k tó r e  
s t an ow i ło  na jg ł ó w n i e j s zą  część  odczytu .  
T r e ś ć  p oe m a tu  skr eś l i ł  na p r ędc e .  Szkoda  
że nie u w y da tn i ł  wyraźn i e j  ch a r ak t e ru  p r zy ­
na jmn ie j  n a jg ł ó w n i e j s z y c h  bo h a t e ró w .  P u ­
czem p rzys t ąp i ł  do oceny  l i te r ackie j  dzieła.  
I tu z by t  k ró tko  (nie ś m ie m  powiedz i eć  zby t  
pow ie r zch ow n ie )  pog l ąd y  s w o j e  wyraz i ł .  
D owiedz i e l i śm y  się tylko tyle,  że  P a n  T a ­
deusz  j e s t  epopeą  odznacza j ącą  s ię od innych  
tern,  że część  l i ryczna  w  niej  ba rdzo  zn acz ­
ną  o d g r y w a  ro lę  i że p ro s to t ą  s w o ją  n a j ­
w ięce j  się zbliża do I lia d y  H om er a .  W s z y s t ­
k ie  poem uta  ep i czne  ma ją  p r zec i eż  między  
sobą  dużo  znamion  ws pó ln y ch  bez  k tó rych  
ep i cznemi  by nie były,  a pon i ew aż  Iliada  j e s t  
n a jd aw n i e j s z ą ,  ws zys tk i e ,  tak P a n  T adeusz , 
j ak  B oska  Komeclja  Dan le ’go,  j a k  Jerozo lim a  
'W yzw o lo n a  T as sa ,  j a k  R a j  stracony  Miltona 
są  do niej  mnie j  w ięce j  podobne  Byłoby 
w ię c  r zeczą  c i e k a w ą  okazać  czy  arcydz i e ło  
Micki ewicza  nie m a  w  n i ek tó rych  częśc i ach 
p e w n e g o  p o k re w ie ń s tw o  z inneini  u tw o ra m i  
l i t e r a tu ry  zagrani czne j . ,  j a k  up.  z L u izą  
V o s s ’a,  z H erm anem  i D orothea  Goe th ego .  
W  tych o s t a tn i ch  m a m y  p rzed  sobą  ob raz  
życia  m ie szcza ńsk i ego  w  Niemczech  ; P a n  
Tadeusz  peł en  j e s t  r ó w n ie ż  o b ra z ó w  życia
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drobnej szlachty naszej na L itwie w  p ie rw ­
szych latach bieżącego stulecia, A  zatem 
nie je s t  on epopeą w  klassycznem tego w y ­
razu znaczeniu, boć je g o  bohaterowie nie 
wygłasza ją  bezustannie m ów  sążnistych i 
nie rw ą  się bezustannie do wielkich czy­
nów ; nie je s t  on także poematem hero i-  
komicznern, chociaż strona komiczna dość 
znaczne za jm uje  miejsca. Jestto  epopea sui 
generis, której do żadnej li terackiej katego- 
r j i  zaliczyć absolutnie nie podobna. Chyba 
w olnoby  ją  nazw ać epopeą obyczajową, albo 
rodzajową  ja k  m alars tw o.

P . G asz tow tt u trzym uje  (mylnie w edług  
mnie) że poezja taka z czasem zastąpi ro ­
m ans  tegoczesny w  literaturze francuskiej,  
k tóra  (powiada) zna jdu je  się w  stadium 
prze jściow em . R om ans przeistoczyć się mo­
że, ale romansem pozostanie, a poezja epicz- 
na w tej literaturze nigdy się nie przyswoi 
(dosyć w spom nieć  Ilenriadę W ol te ra ) ,  bo 
ję zy k  francuski nie nagina się do formy 
ep iczne j.

Zresztą p. G aszlowtt nie mini z pew nością 
zam iaru  w ystąp ić  wczoraj z krytycznym  
głębokim sądem  o Panu Tadeuszu. Żałuję 
tego mocno, bo nikt w  P aryżu  z tego za d a ­
nia lepiej by się nie potrafił wywiązać. Z po­
bieżnych tylko je g o  zapa tryw ań  zaznaczyłem 
to co mi się b łędnem w ydaje .

Co się zaś tyczy sam ego tłómaczenia, k tó ­
reg o  nam odczytał długie ustępy z IX  i X-ej 
księg i (Bitwa, U kłady z R ykow em ), podzie­
lam zupełnie op in ję  D-ra Landowskiego, t. j .  
że j e s t  ono wzorow em . Lepiej Pana Tadeu­
sza  w ierszem  przełożyć nie podobna. Pan 
Gasz tow lt podją ł się pracy dop raw dy  ty ta­
nicznej i wielkie m u się za to należy u zna­
nie. Zresztą któż dokładniej od niego mógłby 
pracy  takiej dokonać? Język  polski zna d o ­
skonale, co do francuzkiego, nie ma on dla 
niego żadnych ta jn ików . W ie r sz  p. G asz-  
tow tta  gładki,  ję d rn y  albo lekki, s tosownie 
do potrzeby. A je d n ak  (w yznam  szczerze) 
wolałbym tłómaczenie prostą ,  n aw e t  literalną 
i nieco barbarzyńską  na pozór prozą. Mimo- 
woli, nieraz zdarzyło się p. G asztowttowi, 
że, walcząc z w ym agan iam i rym u, musiał 
sens jeżeli nie ubić, to skaleczyć, m usiał tu 
u jąć,  tu dodać. Oj, s traszna to w alka  dla 
li terata  i lękam się, żeby chlubne n ad e r  jego 
usiłowania  dostatecznie w ynagrodzonem i 
nie zostały, t. j .  w ątp ię ,  żeby to tłómaczenie 
w ierszem  przyczyniło się znacznie do lep ­
szego poznania Pana Tadeusza w  publiczno­
ści francuzkiej.  Język francuzki, j a k  wyżej 
w spom nia łem , nie nadaje się w  ogóle do 
d łuższych u tw o ró w  epicznego zakroju. A 
cóż dopiero, gdy  się gó chce nastroić do 
poezji tak oryginalnej,  tak sw ojskiej ja k  
poezja po lska?

S a in te -B euve ,  z pow odu p rzek ładu  bodaj 
czy nie Pana Tadeusza dokonanego prozą 
przez Kr. Ostrow skiego , pisze, że poetów 
obcych, a zwłaszcza polskich, tylko prozą 
tłomaczyć trzeba. Mam nadzieję,  że mi p. 
G asz tow tt za złe nie weźmie, iż zdanie z n a ­
komitego kry tyka  zupełnie podzielam w  tej 
mierze, tem więcej,  iż raz je szcze miło mi 
pow tórzyć,  że tłómaczenie, k tórego urywki 
wczoraj nam  odczytano, j e s t  dziełem o ile 
możliwie w ybornem .

V e r a x .

NEKROLOGJA

H enryk W iktor Kowalski, były uczeń Szko - 
ły polskiej na Batignollaeh, zm arł d. 26 l i ­
stopada w  P aryżu ,  w  87 roku życia.

JL
I

D r. Jan Szprenglewski, em igran t z 1831 r. 
um arł 22 listopada w  Nimes, w  82 r. życia.

t
Józef Łaźniewski, em ig ran t  z 1831 roku, 

um arł  24 w rześnią r. b. w  P aryżu .
f

Aleksander Antoszewicz, em ig ran tz  1831 r .  
um arł 19 paźdz. w R em irem ont (Vosges).

T
Ksawery Lewiecki, em igr. z 31 r . ,  um arł  

d. 15 sierpnia r. b. w P r i v a s  (Ardeche).
r
f

Konstanty Przeciszewski, um arł w Montre- 
sor  (Indre e t -Loire).

t
Aleksander Przybyłow ski, kapitan z r. 1.863, 

ur.  w W a rsza w ie ,  umarł dnia 10 listopada 
w S try ju ,  gdzie pełnił funkcję budow nicze­
go miejskiego.

f
S tanisław  Eugieniusz Hiszpański, m a js te r  

szewcki, w  powstaniu  r. .863 zajął je d n o  
z w ażniejszych s tanowisk,  o którein ze 
w zględu  na je g o  rodzi, ń nic p raw ie  dotąd 
nie ogłoszono , pozosta- ' po sobie pam ięć 
jednego  z najznakom itszy .h  polskich r ę k o ­
dzielników pa t r jo tów ; u r 'r° r l  w W a rsz a w ie  
d. 11 listopada w  75 r. yina.

Z yg m u n t U- ">• , V ^ ze ln y  in spek to r
kolei państw owych, astnik w ypadków  
r. 1863, zmarł, w  W ied n iu  w  52 r. życia.

t
Menryk Henzel, podchorąży Legji l i t ew ­

skiej z r. 1831, zm arł w  Łańcucie w  80 r .  
życia.

Al
Antoni Turski, podporucznik 2-go p u łk u  

strze lców  konnych i), w o jska  po lsk iego , 
um arł  w Lublinie w 90 r. życia.

f
Zofia z Woroniczów Kraszewska, w d o w a  

po ś. p, Józefie Ignacym, um arła  d. 0 lis to­
pada w  W a rsza w ie .

i
W incenty W an ert, b. oficer w o jsk  ro s -  

sy jskich ,  pułkownik w ojsk  polskich z roku  
1863, prezes Towarz.  polskiego w  Lyonie, 
zm arł d. 6 listopada r. b. w  Lentilly (Rhóne), 
w 64 roku życia.

K orespon dencje  z W arszaw y i z M azurów  (pod  
zab . au str .) do num eru następ n ego .

Ważniejsze w  numerze 77 om yłki druku.

Str. 2 , ko lu m n a  3, w iersz  19 z góry , zam iast «■ za- 
w ieran ia  », czytaj : zan iechan ia .

Str. 2, k o l. 3 , w . 3 7  z góry , zam iast « sta ł u, czytaj : 
sta ł s ię .

Str. 2 , k o l. 3 , w . 3 9  z g óry , zam iast « sen gu ib u sq u e  », 
czytaj : u n guibu sq ue.

Str. 3 , k o l. -1, w . 10 z góry , zam iast « kółka się  ob- 
chełtają  się sprężyny i  popuszczają », czytaj : k ó łk a  się  
obchełtają  i sprężyny  popuszczają.

Str. 3 . k o l. 2 , w ,  10 z gó ry , zam iast « w  d o m o ro -  
dnym  », czytaj : na dom aratyzm .

Str. o , k o l. w . 17 z d o łu , zam iast « ; » U m ieścić  
n ależy  d w u k rop ek  :

O dpow iedzi od R ed ak cji.

P .  Z ., Y verd u n .  —  P ism o nasze n ie  za bezw yzna­
n io w e , a le raczej za w szech w y zn a n io w e  uw ażać należy, 
w szy stk ie  b o w iem  w yznania  r e lig ijn e  jed n a k o w o  sza- 
u u jem y i w  k on trow ersje  r e lig ijn e  w ca le  s ię  n ie  w d a ­
jem y .

S k ł a d k a  n a  G r o b y  P o l s k i e  w  P a r y ż u  :

Dr. L an d ow sk i P a w e ł   Fr. 40 »

--------------------- - a a g a D O OlŁ -n - i ----------------------

SKŁADKI NA S K A R B  POLSKI

Dr. L andow ski P a w e ł ................................ Fr. 20 »
P . G o tto w tt ........................................................    .4 »

A dm in istracja  « W . P . S ło w a )) otrzym ała  od pana  
K. S tr ., słuchacza na w yd z. b u d ow n ic tw a  w  Szkole  
p o litech n iczn ej w e  L w o w ie , na Skarb P olsk i sum ę  
12 ztr. 56 1 /2  ct. (27 fr. 50), z ob jaśn ien iem  następ u ­
jące  111 :

Na k on cercie  cz ło n k ó w  « C zyteln i akad em ick iej » 
zebrano “2 zlr. 3 (1  1 /2  ct. Jed en  z akad em ik ów  zebrał 
po k on cercie  śród k o le g ó w  3 zlr. ; zaś na kon cercie  
Jlratniei p o m ocy  s łu ch a czó w  Szkoły  p o litech n iczn ej  
zebrano 7 zlr. 6  ct. O gó łem  12 zlr. SB 1 2  c t .,  k tórą to  
sum ę p o lecon o  nam  złożyć do Zarządu Skarbu P o l­
sk iego  w  Paryżu

tsSS-’ W  d ru k a rn i  Adolfa Reiffa 
W y sz e d ł  z d ru ku  drugi tom  P ię c iu  K siąg  
M ojżesza  : E X O D E , w  języku francuzkim , 
przez A l e x a n d r a  W e i l l ,  s ław nego  i uczonego 

'b adacza  H istoryi Świętej ,  z K om entarzam i
— w  k tó rych  oddzie la  naukę  E z ra is tó w  od 
M ozaistów, czyli fałszu od p ra w d y  — i E tym o ­
logią, w  której w ykazuje  w szystk ie  w yrazy  
w  różnych  językach p o ch o d z en iah eb ra jsk ieg o .
— Drugi tom jako i p ie r w s z y : G en esa  ważnego 
i in teresującego dzieła nab yć  m ożna w  d ru ­
karni Reiffa. — C ena to m u  fr. 5 . — Po w yjśc iu  
z d ru k u  w szystk ich  pięciu tom ów , cena  dzieła 
po d n ie s io n ą  zostan ie  rta fr. ioo.

Alfons L a l . . . i  (pseudonim ), a u to r  prze­
ślicznego poetycznego  u tw oru  p. t. R a jg ro d z-  
ki, jakiemu w  nrze 72 « W o ln .  Pols .  S ło w a»  
pośw ięc i l i śm y  o b sze rną  ocenę , nadesła ł  na 
ręce  p ro feso ra  S ta n is ław a  A r tw iń sk ieg o  46 
egzem plarzy  tegoż poem atu ,  przeznaczając 
d o c h ó d  z ich sp rzedaży  n a  rzecz S k a rb u  
N a r o d o w e g o  P o ls k ie g o .  Rzeczony u tw ó r  
m ożna  n a b y w ać  w  A dm in is t rac j i  naszego pi­
sm a  po cenie 2  fr. za egzem plarz ,  z p rzesy łką  
pocz tow ą  2 fr. 2 5  c.

N akład em  Z w iązku N aro d o w eg o  p o lsk ieg o  We F ran­
cji, w ysz ła  broszura p od  ty tu łem  : M OW Y w y g ło ­
szone w  dniu 28 czerw ca  -1890 r z p o w o d u  przen iesien ia  
zw ło k  A dam a M ick iew icza  z M ontm orency na 
W a w e l. C ena 50 cen tim ó w . Skład g łó w n y  w  C zy­
te ln i p o lsk ie j, 4-6, rue de l ’A rbre-Sec, w  Paryżu. 
Przeczytan ie onej za lecam y czyteln ik om  naszym .

O b. H . T ch orzew sk i, k raw iec, 4 0 , rue du Mar- 
. c h e , a  G eneve, uprasza up rzejm ie ob. J. T ursk iego  
o przysłan ie  m u adresu sw ego .

A u torów  i  w y d a w c ó w , k tórzyby życzy li 
sob ie  zaw iad om ień  lub  w zm ian ek  b ib liograficzn ych  
o pracach i  w y d a w n ic tw a c h  sw o ic h , upraszam y  
nad syłać ta k o w e  fr a n c o  do redakcji —  po  jedn ym  
egzem plarzu  d la  zaw iad om ien ia , po  t r \ y  dla  
w zm ia n k i b ib liograficzn ej.

Lc g e r a n t-p r o p r ić ta ir e  : A . R E I F F

Paryż. —  D ruk. p o lsk a , A . Reiffa rue du Four.


